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Zwycięstwo wyborcze 
niemieckiej socyalnej demokracyl. 


64 posłów socyalno-demokratycznych wybra- 
nych w pierwszem głosowaniu, 122 kandydatów 
socyalno. demekratvcznych n'z' chodzi do ściślej. 
szych wyborów, 4 miliony 200 tysięcy głosów od- 
danych na soryalistów, a więc o milion więcej, 
niż przed pięciu laty — oto wynik wyborów do 
parlamentu niemieckiego w dniu 12 stycznia 1912. 

Tym razem cesarz Wilhelm nie wygłosił z okna 
mowy, jak w ów wieczór 25 stycznia 1907 roku, 
kiedy tryumfalnie ogłaszał światu, że socyaliści 
zostali stratowani („niedergeritten*). Już wtedy 
„Stratowani* wiedzieli, że nie ponieśli klęski, lecz 
tylko porażkę przejściową, bo przyrost głosów 8o- 
cyalistycznych wynosił ćwierć milona i tylko 
dzięki pobudzeniu instynktów szowinistycznych 
u najciemniejszych warstw udalo sę bokowi 
stronnictw rządowych zrabować socyalistom na 
chwilę połowę ich mandatów. 

Teraz nadszedł dzień odwetu. Oszołomienie ko- 
loniwlne, sztucznie wywołane przed 5 laty przez 
ówczes ego kanclerza Bliowa, rozwiało się jak 
mgła, a pozostały fakty otrzeźwiające i nie dająca 
się zablagować, jak nowe podatki pośrednie uchwa- 
lone -przez blok rządowy. A. przytem 5 lat uświa 
dami-jącej i organizacyjnej pracy socyalnej demo- 
kracyi. 

To też tym razem socyalna demokracya nie'yl- 
ko powetowała sob e straty poniesione w r. 1907, 
lecz posunęła się po ężne naprzód, odniosła na- 
wet daleko większe sukcesy, niż przy Świetnem 
zwycięstwie w r. 1903. Albowiem wówczas tylko 
54 socyałnych demokratów zostało wybranych w 
pierwszem głosowaniu, teraz zaś 61, W porówna- 
niu z rokiem 1903 przyrost głosów socyalnej de- 
mokracyt w r. 1907 wynosił tylko ćwierć miliona; 
teraz przyrost głosów socyalistycznych w poró- 
maa z rokiem 1907 wynosi okrągło milion. 

ocyalaa demekracya w Niemczech uzyskała 
tym razem blisko 4/4 miliona głosów, czyli 
trzecią część ogólnej liczb p 4 h 
przy wyborach. Trzeci AY lusów odiany': 

« drzecia część narodu niemieckie 


GUSTAW DANIŁOWSKI. 


ZELMA. 


yrazistych rysach, 
ale z tak przepitem 
rywać tylko role pod- 


żywej mimice i ładnej postawie, 
że mógł 


. (jaa górnych regestrach, sztukował tempera- 
» wyprężaniem rąk i przymykaniem powłóczy- 


stych oczu, e a 
wrażenie, ca w kabarecie wywoływało pożądane 


Do stałych 
rych jeden od czasu zdobycia sr 


d i kk, 
zapowiadanych, o oe dzieł wiełkich i oddawna 
ajintel; s: A 
z ty tąjęatniejszym i najbardziej wykształconym 
eta — „oai wykolejeńców był tak zwany 
scy baiam atodszy i bodaj najnieszczęśliwszy. Wszy- 
tem się ego koledzy miewali chwile tryumfu, i 
Mirski zepiając, żyli. 
mu nie powodziło się nigdy. Czuł, że po- 


DRU 


KARNIA LUDOWA 


go idzie za socyalną demokracją, co- trzeci wy- 
borca w pańs'wie niemieckiens ost socyalistą ! 

Pow-z+chn e obliczają, że pe ściślejszych wybo- 
rach ogółem stu posłów socyalno-demokratycz- 
nych wejdzie do parlamentu niemieckiego. 


| 


-g9. Przez odroczenie poboru na lipiec lub sier- 


pień taki młody człowiek, trzymany w niepewno 
ści, traci jeszcze jeden rok, a społeczeństwo traci 
pracę i korzyść ogólną z niej. 

Postanowienie to rządu jest prostem wymusze- 


Niezwykle pocieszającym dla nas jest ogro- | niem na parlamencie, aby zmusić go do tem ry- 


mny wzrost liczby głosów polskiej par. | 


tyi socyalistycznej na Górnym Śląsku 
iw Poznańskiem. W przeważnej liczbie okrę- 
gów liezba polskich głosów socyalistycznych po- 
dwoiła się, w niektórych się nawet potroiła. 
W Katowicach tow Biniszkiewicz uzyskał 
15000 głosów, podczas gdy w r. 1907 tylko 5000; 
zdobył więc nowych głosów 10.000 i przyszedł do 
śeślejszego wyboru z klerykalnym polskim kan- 
dydutem Sosiński m. 

Z całego serca winsznjemy zwycięstwa niemie- 
ckiej Soc-alnej demokra:yi i wspaniałych sukce 
sów p'lskiej partyi socyalistycznej zaboru pru- 
sk ego | 

Niech żyje międzynarodowa socyalna demo- 
kracya ! 


Odroczenie poboru wojskowego. 


Telegramy przyniosły komunikat rządowy, za- 
powiadający odroczenie poboru wojskowego w 
Austryi, który zwykle odbywa się w ma'cu lub 
kwietniu każd go roku. Komunikat powiada, że 
rsąd ma nadzieję, iż parlament uchwali w najbliż- 
szym czasie przedłożenia wojskowe, zawierające 
żądanie wyższego kontyngentu r:kruta, tak, że 
rząd ma nadzieję _najdatej—w lecie b. r. przepro» 
wadzić rekrutacyę jaż na podstawie nowej ustawy. 

Nie trzeba wyjaśniać, że odroczenia poboru na 
kilka mies'ęcy jest klęską dla dziesiątków tysięcy 
młodych ludzi, któ zy liczyli się z 'em, że w mar- 
cu lub kwietniu rozstrzygnie się ich los i stoso- 
wnie do tego układają sobie dalsze plany życio- 
we. Obowiązany do stawiennictwa młodzieniec 
wie, że z chwilą wzięcia go do wojska w marcu 
lub kwietniu musi przerwać na 3 lata swe życie 
cywilne; musi odro zyć swe postano wienia co do 
wyboru zawodu na tyleż lat i stosownie do tego 
nie zawiera umowy o pracę, względnie nie robi 
przygotowań do rozpoczęcia interesu samodzielne- 


siada dar poetycki, i 
downictwa, które zapewni 
i poczytnych, ale zarazem 
talencie, skutkiem czego W 
aAa czytając jego rozczapirzone zwrotki, 
wzruszali ramionami, czasem cytowali je dla śmiechu 
w odpowiedziach od redukcyi, i jedynie pisma postę- 
powe zdobywały się na odwagę wydrukować 008 
z tych poezyj, ale zawsze gdzieś na szarym końcu, 
w jakiejś mało widocznej luce, którą można było byle 
czem zapełnić. Wzajemna adoracya, ohowiązująca w 
tem gronie, rozciągała się i na Mirskiego, ale i tu 
w przystępach dobrego humoru dopuszczano Się ko- 
micznych trawestacyj jego wyszukanych rymów i na 
bardzo odległych anałogiach osnutych porównań. 
Zalewanie tego wspólnego wszystkim robaka braku 
uznania nie udawało się Mirskiemu tak dobrze, jak 
innym. Miał bowiem dziwne pod tym względem uspo- 
sobienie. Podczas gdy towarzysze jego po odpowie- 
dniej dozie kieliszków nabierali niezwykłej pewności 
siebie i fantazyi: śpiewak porywał się do operowych 
aryj, aktor przedstawiał bohaterów Szekspira, malarze 
urągali od mydlarzy wszelkim mistrzom, odgrażając 
się, że oni dopiero im pokażą, — Mirskiego, w miarę 
potęgowania się hulaszczej atmosfery, ogarniał Boć 
cięższy, beznadziejny smutek — brał głowę w pa 
i zalewa? się łzami, otwierał, jak dowcipkowano 
ei takie zdarzały się nierzadko, pi bo- 
wiem który z kompanii zarwał gdzie kawa bać 18 
czuł się w obowiązku przepuścić wszystko tego nt 
czoru. Poza tem częstymi fundatorami bib byli ta 


oryginalny i niezdolny do naśla- 
ało innym tytuły znanych 
jakąś krzywiznę w tym 
iersze jego uchodziły za 


chlejszego uchwalenia nowej ustawy wojskowej. 
Rząd spekuluje wid cznie na to, że posłewie pod 
na 'iskiem wyborców, rodziców mło ych ludzi '-do 
stawiennictwa obowiązanych, bętą skłonniejsi do 
uchwalenia nowego zwiększonego kontyngentu re- 
kruta i połączonych z nim więk-zych wydatków. 
Wiadomo, ze nowa ustawa wojskowa, która za 
niepewne wprowadzenie dwuletniej służby żą- 
da o 50.000 rekrutów więcej, była w sejmie wę- 
zgierskim przedmiotem silnej obstrukcyi stronnictw 
Justha i Kossutha tak dalece, że rząd muwał się 
zgodzić na cofnięcie tego przedłożeara z porządku 
dziennego. Obecnie sprawa ta ma w lutym zno- 
wu przyjść pod obrady, a już teraz te same 
strrnn ctwa zapowiadają przeciw niej obstrukcyę. 

W parlamencie austryackim nowe przedłożenia 
wojskowe mają stanąć na porządku dzennym ja- 
ko pierwszy punkt, ale uchwalenie jest bardzo 
n'epewne, tembardziej, że musi to nastąp'ć kwa- 
lfkowaną większością Gdyby nawet rządowi u- 
dało się przeforsować uchwalenie w parlamencie 
austryackim, to wobec sytuacyi w sejme węgier- 
skim może powtórzyć się historya z r. 1903, kie- 
dy to w Wiedniu uchwalono „cesarzowi na śŚnia- 
danie* zwiększony kontyngent rekruta, który po- 
tem musiano cofnąć. punieważ Węgry takiego 
samego powiększenia nie uchwaliły. Jeżeli więc 
rząd pod naciskiem partyi wojennej, której 
rękę odrazu w tej sprawie można poznać, "chce 
przez odroczenie poboru wywrzeć presyę na par- 
lamencie, to trzeba mu prz.pomaieć, że władza 
jego do Budapesztu nie sięga i zamiast spodzie- 
wanego zwycięstwa może go spotkać kompromi- 
tacya. 


zwani weseli pasażerzy, przygodni znajomi, przewa- 
żnie przyjezdni z prowincyi, którzy, wciągani najczę- 
ściej przez aktora w „koło artystów“, poznawali no- 
cne życie miasta. 

Od paru dni taką dobrowolną jednak i świadomą 
ofiarą był daleki kuzyn Mirskiego — Jarzębski, czło- 


| wiek zamożny i niegłupi, który przyjechawszy ze wzi, 


sam odszukał poetę i wyraził chęć w wesołem towa- 
rzystwie trochę się przewietrzyć i pobąblować. 

Dziś właśnie w zamkniętej od frontu knajpie od- 
bywały się szumne poprawiny. Stolik był zastawiony 
i zalany wódką, porterem i szampanem, który pito 
już bez wyboru, jak się komu zdarzyło. 

Śpiewak, purpurowy z wysiłku, wyciągał ile głosu 
starczyło : 

Wiatr za szybami śmieje się 
Psia krew ! — to życie takie złe! 

Aktor deklamował do lustra Otella, a jeden z ma- 
larzy przy każdem „psia krew“ — tłukł z pasyą kie- 
liszki. 

Do ordynku, panowie szlachta — wprowadził chwi- 
lowo jaki.taki ład rozweselony obywatel, napełniając 
kolejki. 

— Niech bractwo żłopie, bo jutro wyjeżdżam — 
zapraszał bez żenady. 

— Złoty chłop — jak Boga kocham! — Pożycz 
mi 10 rubli — zyskał moment przytomności aktor i 
wkładając imperyał do kieszeni, wyrzekł z komicznym 
patosem : 

— Ofelio, idź do klasztoru ! 


— Więc pić, czy nie pić? — zastanawiał się głę- 
boko Śpiewak. -— Chyba pić! — decydował nagle i 
(C. d. n.) 


wysuszał wszystko, co stało w pobliżu. 


wykonywa dzieła, broszury. gazety, zaprosze- 
nia, afisze itd. szybko, gustownie, starannie 


KRAKÓW, UL. FILIPA 11. TEL. NR. 1310 | po możliwie najprzystępniejszych cenach. 


2 Kraków, wtorek 


mokratyczni nie dopuszczą, aby te żądania, MANEL 
pod presyą, zostały tak łatwo urzeczywistnione. 


O O 


Krajowy wiec nauczycielstwa ludowego. 


(Telefonem od sprawozdawcy „Naprz du*). 
Lwów 15 stycznia. 
Ze wszystkich stron kraju zjechali się nauczy- 
ciele wczoraj do Lwowa na wiec. W olbrzymiej 
sali „pałacu sportowego“ zebrało się kilka tysię 
cy nauczycieli, a kilka tysięcy mimo .5 stopnio 


| 


wego mrozu stało na ulicy. Ogółem w wiecu . 


wzięło udział 11.000 ludzi. 

Obrady w sali zagaiłi nauczyciele Solecki (po 
polsku) i Malicki (po rusku); do prezydyum wy- 
brano pp. Nowaka i Malickiego; referowali nau- 
czyciele Smulikowski po-polsku i Własijczuk po 
rusku. 

U hwalcno dwie rezolucye : 

1) protestującą przeciw systemowi lokalnych 
płac i żądającą zró :nenia płac nauczycieli z po- 
borami 4 najniższych rang urzędsiczych, 

2) żądającą pragmatyki służbowej. Z posłów 
przemawiali w sali tow. Daszyński i Wityk, tu- 


| 
| 


dzież Bandrowski, Adam, Makuch, Kolessa, Witos 


br. St. Henryk Badeni. 
ulicy przemawiali tow. Diamand, Marek i H idee, 
tudzież Buzek, Makuch i były poseł Bieniowski. 


Mowa posła Daszyńskiego. 


Śliwiński i Breiter; na | 


Poseł Daszyński, przyjmowany z ogromnemi owa- | 


cyami,- powiedział: 

„Nie jako poseł sejmowy do Was przemawiam, bo 
robotnicy wykluczeni są z prawa wyborczego w au- 
tonomii galicyjskiej, lecz imieniem klubu polskich so- 
cyalnych demokratów przemawiam, imieniem tych, 
którzy przez usta posła Seitza postawili w parlamen- 
cie wniosek o rozdział 20 milionów koron na cel pod- 
wyższenia płac nauczycieli ludowych, który miał na- 
stąpić z dniem I stycznia b. r. 

dania Wasze popieramy nie dlatego, że są Wa- 
szemi; nie dlatego, że zrobiliście je popularnemi, lecz 
dlatego, że są dla Was i dla kraju koniecznością. Kto 
dziś każe inteligentnemu pracownikowi żyć z rodziną 
za 1000 lub 1200 K rocznie (Głosy: Nawet za 600 K), 
ten skazuje tego pracownika na śmierć głodową. 

Żądanie pragmatyki służbowej zawiera żądanie o- 
kreślenia praw i obowiązków Waszych i zapewnienia 
Wam przez to praw ludzkich i obywatelskich. Obo- 
wiązki bez praw robią niewolników. prawa bez obo- 
wiązków stwarzają pasorzytów, a my nie chcemy ani 
niewolników, ani pasorzytów. To morze głów ludz- 
kich, tych 11 tysięcy zgromadzonych ludzi — to po- 
siew także naszej publicznej pracy. 

Kiedyśmy przed laty 20 zwołali we Lwowie zgro- 
madzenie, domagające się powszechnego prawa gło- 
sowania do parlamentu i sejmu, wówczas apostoł de- 


NAPZROD 


mokracyi galicyjskiej Stanisław Szczepanowski nazwał 
żądania te „katarynkowemi*, a dziś wiec ten patrzy 
na powszechne prawo głosowania jako na główny 
instrument do spełnienia nauczycielskich żądań. 

My umiemy cenić Waszą pracę, bo oświata szkoły 
ludowej jest dla dzieci naszej klasy jedyną, a często 
ostatnią sposobnością uczenia się. My wiemy, jak 
straszną pustkę społeczną wytwarza analfabetyzm mas 
ludowych. My czujemy, że niejeden głos, wołający lu- 
dzi w przyszłość, skonał bez echa w tej pustyni i 
błogosławimy Waszej pracy, która przygotowuje le- 
pszą przyszłość, która naród nasz zrobi wrażliwym 
na głosy prowadzące go do walki, do życia. 

Mówię to o polskim narodzie, ale czyż u Rusinów 
apatya masy nie jest również straszną ? Rozumieją to 
i Rusini i stąd zgodna, solidarna ich droga wraz 
z nami. 

My najbardziej prześladowani, najgorzej krzywdzeni 
w tym kraju rozumiemy Wasze krzywdy i Waszą 
niedolę. I nie jest to pustym frazesem, ani obietnicą, 
którą lekceważyć można, jeżeli z tej wiecowej try- 
buny powiadam Wam, że w walce Waszej o chleb 
i prawo będziemy z Wami*. 

Mowę tę przyjęto z niebywałym entuzyazmem; 
przez kilka minut sala brzmiała okrzykami: Niech 
żyje Daszyński, niech żyje socyalna demokracya! 


Pochód do sejmu. 


Cały wiec wśród olbrzymich szpalerów publiczno- 
ści udał się do sejmu. Deputacya nauczycieli udała 
się do marszałka krajowego, który oświadczył, że za- 
stanowi się i słuszne żądania w miarę sił i możno- 
ści nie naraz, bo to naraziłoby kraj na katastrofę, 
uwzględni, ewentualnie zastanowi się nad uchwale- 
niem nowych dodatków do podatków na ten cel. 

Przed sejmem nastąpiły dalsze przemówienia ; mię- 
dzy innymi przemawiał poseł tow. Wityk. 


0 sejmową reformę wyborczą, 


Zgromadzenie w Krakowie. 

W niedzielę o godz. 11-ej w sali cyrku Edison 
na placu Wielopoie odbyło się zgromadzenie lu- 
dowe z porządkiem dziennym: Reforma wy- 
borcza do sejmu. Zgromad enie zagaił tow. 
Kazek, którego też wybrano pr ewoduiczącym. 

Pierwszy p zemawiał tow. Misiołek. 

W d. 11 b. m. zebrał się we Lwowie sejm. 
Sprawa reformy wyborczej do sejmu stanęła zno- 
wu na porządku dziennym. Dotychczasowa ordy- 
nacya wyb rcza jes ana'hr nizmem. Przewaga 
szlachty, która ma 44 posłów nie chce d :'puścć 
do zmiany ordynacyi wyborczej. J d n poseł szla 
checki przypada na 50 wyborców, jeden poseł 
m 'eszczańsk: na 4000 wyborców, jedea poseł chłop- 
ski na 18.000. Proletaryat fabryczny i wiejski, 
którego podatki pośrednie utrzymują kraj, którego 
praca bogaci naród, jest prawa głosowania pozba- 


16 stycznia 1912 Nr. 11 


wiony. A przecież sprawy sejmowe dotykają bez- 
pośrednio robotnika Pieuiądzmi płaconemi przez 
rohotników rządzi szlachta bez kontroli reprezen- 
tantów ludu. 

Szpitaln'ctwo znajduje się w upadku. Niedosta- 
teczne pżywienie, brak miejsca, rządy księży i 
zakon ie w szpitalach — oto skutki rządów szla- 
checkich. 

A przecież w szpitalu znajdują się robotnicy, 
ludzie biedni, gdyż bogaci leczą się w domu. 

Jeszcze gorzej jest ze szkolaictwem ludowem, 
jedynem wvkształc nem dostępnem ludowi. 

Właśnie dziś zjeżdża się we Lwowie nauczyciel- 
stwo ludowe, domaga 4c się podwyższenia swych 
głodowych płuc. Dzięki tym nędznym płacom na- 
uczyc e'e uciekają ze szkół, które stoją pu:tką. 
Rządy w szkołach zagarnęli księża. 

To są dla nas bardzo ważne sprawy, które zmu- 
szają nas do walki o zdobycie powszechnego i ró- 
wnego prawa wybo c:ego do sejmu. Musimy prze- 
zwyciężyć w sobie obojętność względem t go sej- 
mu, gdyż z obojętności tej ko'zystaiją szlachcice i 
występują z prowosującym lud projektem wybor- 
czym Starzyńskiego, który d:je ludności 5 man- 
datów w kuryi powszechnej, Wysyłaliśmy depu- 
tacye do marszałka krajowego, gdzie nam obieca- 
no reformę, ale dotychczas nie dano. Dlatego też 
musimy rozwinąć agit-cyę, musimy na zgroma- 
dzeniach i d«monstracyach domagać się reformy 
wyborczej aż do jej urzeczywistnienia. (Burzliwe 
oklaski). 

Następnie przemawiał tow. Haecker: Sejm jest 
dla nas obcym. Bliższym jest nam parlament, do 
któreuo dał nam prawo głosowania zaborczy rząd, 
niż sejm polski, w którym rządząca szlachta pol- 
ska nie dopuszcza ludu do należnych mu praw. 

Szlachta chlubi się auton 'mrą, ti. samorządem. 
Nie j-st to jednak samorząd, gdyż my płacimy 
podatki, a szlachta nimi gosvodaruje. 

Sejm dzięki gospodarce szlacheckiej stoi dziś 
przed bankructwem. Deficyt z roku na rok po- 
krywano pożyczkami, dziś jednak jedynym ra'un- 
kiem przed bankructwem jest stworzenie no- 
wych pijaków — dochód z podatku od wódki. 

Sziachta nie może nałożyć nowych ciężarów bez 
dania w zamian pewnych praw. 

Daje nam w projekcie Starzyńskiego reformę 
wyborczą, której my przyjąć nie możemy. 


Również Rusini 


wystąpili ze swojemi żądaniami i rozpoczęli obstru- 
koyę, grając na czynelach i gwizdkach; domagają 
się oni 1/s mandatów sejmowych, co jeduak nie 
da się urzeczywistnić bez zniesienia kuryi szla- 
checkiej, gdyż zaciążyła na innych kuryach. 

Prócz spraw poruszonych przez tow. Misiołka, 
sejm ma do załatwienia sprawę wielkiej wagi po- 
litycznej ugodę z Rusinami. 

Powszechne i równe prawo wyborcze do sejmu 


JACK LONDON. 


SYN WILKA. 


(Dokończenie). 

Dwukrotnie już zdołał ukłuć Niedźwiedzia, pozo- 
stając samemu nieuszkodzonym; za trzecim razem 
jednak nie uszło mu już na sucho i musiał, chroniąc 
się przed ciosami, pochwycić lewą ręką nieuzbrojone 
ramię przeciwnika; teraz bili się już pierś przy piersi. 
I teraz dopiero poznał w zupełności potworną wprost 
siłę młodego Indyanina. Muskuły jego naprężyły się 
do najwyższego stopnia, do bólu, zdawało się, że lada 
chwila muszą pęknąć, a tymczasem nóż przeciwnika 
połyskiwał coraz to bliżej i bliżej. Usiłował wyrwać 
się ze straszliwego uścisku, ale wysiłek ten bardziej 
go tylko jeszcze osłabił. Krąg postaci, okrytych skó- 
rami, zamknął się szczelniej dokoła walczących, aby 
nie stracić ani jednego szczegółu ostatnich momen- 
tów walki. 

Wtem jednak Mackenzy ze zręcznością wykwali- 
fikowanego zapaśnika, cały się skurczył i ze wszy- 
stkich sił uderzył głową przeciwnika. Niedźwiedź mi- 
mowoli podał się w tył i stracił równowagę, a Ma- 
ckenzy skorzystał z chwilowej przewagi i rozpędzi- 
wszy się, naparł nań całym ciężarem swego ciała; 
Niedźwiedź przeleciał przez plac i zarył się w głę- 
boki, miękki śnieg. Natychmiast jednak zerwał się 
na nogi i napadł na przeciwnika. 

— O mój mężu! — krzyknęła nagle Zarinka gło- 
sem pełnym przerażenia. 
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Rozległ się świst naciągniętej cięciwy, ałe Macken- 
zy przypadł już do ziemi i długa strzała o kościa- 
nem ostrzu, świsnąwszy tuż nad jego głową, wpiła 
się w pierś Niedźwiedzia, który bezwładnie przewró- 
cił się” przez schylonego przeciwnika. Mackenzy w 
mgnieniu oka zerwał się na nogi. Niedźwiedź leżał 
u jego stóp bez ruchu, a po drugiej stronie ogniska 
stał szaman, wyjmując mową strzałę z kołczanu. 

Nóż Mackenzy'ego zawisł w powietrzu, zabłysnął 
w ogniu i cienkie jego ostrze wbiło się w szyję sza- 
mana tak głęboko, że tylko rękojeść sterczała na ze- 
wnątrz. Szaman zachwiał się, a potem ciężko padł 
na wznak, na płonące węgle w ognisku. 

Klik! Klak!.. To Lis, pochwyciwszy gwintówkę 
Tling Tinneba, napróżno usiłował podnieść kurek. 
Usłyszawszy jednak pogardliwy śmiech Wilka, z bez- 
silną wściekłością odrzucił strzelbę daleko od siebie. 

— A zatem Lis jeszcze się nie nauczył obchodzić 
z tą zabawką? Lis jest jeszcze kobietą, a nie mę- 
żczyzną! Chodź tutaj. Przynieś gwintówkę, pokażę 
ci, co trzeba robić. 

Lis wahał się. 

— Chodź tu, kiedy ci mówię! 

Lis podszedł ku niemu powoli, niechętnie, jak obity 
pies. 

— Trzeba zrobić to, a to! Tak, teraz gotowe! 

Patron znalazł się na właściwem miejscu, kurek 
był podniesiony. Mackenzy przyłożył broń do ra- 
mienia. 

— Lis powiedział, że dzisiejszej nocy mają być do- 
konane wielkie rzeczy, i powiedział prawdę. Doko- 
nały się wielkie rzeczy, ale Lis brał w nich najmniej- 
szy | udział. Czy nie porzucił jeszcze „zamiaru: posa- 
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dzenia Zarinki w jurcie swej, u ogniska? Czy może 
ma ochotę pójść drogą, udeptaną dlań przez Nie- 
dźwiedzia i szamana. Nie? To dobrze. 

Mackenzy odwrócił się z pogardą i wyciągnął nóż 
z szyi szamana. 

— Może który z wojowników chce pójść tą dro- 
gą? Jeżeli są ochotnicy, to Wilk gotów jest walczyć 
z dwoma, lub trzema odrazu. Nikt nie ma ochoty? 
To dobrze. Tling Tinnehu, po raz drugi doję ci tę 
gwintówkę. A jeżeli kiedy zechcesz przyjść na drugą 
stronę gór, do kraju Joukon, to wiedz, że zawsze 
znajdzie się dla ciebie miejsce i dużo jedzenia u 
ogniska Wilka. Otóż noc zaczyna przechodzić w dzień. 
Odchodzę, ale może tu kiedyś jeszcze wrócę. Powia- 
dam wam zalem po raz ostatni: pamiętajcie o wy- 
roku Wilka. 

Indyanie spoglądali nań, jak na jakąś nadprzyro- 
dzoną istotę. On zaś skierował swe kroki ku Zarince. 
Ta stała już na przedzie orszaku, przed jego psami; 
sanie ruszyły z miejsca. Jeszcze chwila i oto pochło- 
nęły ich cienie lasu. Dopiero wtedy Mackenzy przy- 
pasał łyżwy, by podążyć za żoną i psami. 

— Cóż to, Wilk zapomniał o moich pięciu pa- 
czkach tytoniu? 

Mackenzy gniewnie popatrzył na Lisa; nagle je- 
dnak uderzyła go humorystyczna strona tego naiwnie 
bezczelnego przypomnienia. 

— Dam ci pół paczki. 

— Jak się Wilkowi podoba, — rzekł pokornie dziel- 
ny Lis i wyciągnął rękę. 
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skali, nacyonalni zaś liberałowie — 4. Smutne 
horoskopy. A przecież w r. 1907 nacyonalni libe- 
rałowie byli głównymi zwycięzcami, otrzymując 
zaraz w pierwszem głosowaniu 20 mandatów, 
Smutne dzieje „liberalizmu*, zdradzającego własny 
sztandar. 

A jednak niejeden dotkliwy cios spadł też na 
centrum zdobyto wprawdzie już w pierwszem 
głosowaniu (wraz z klerykałami z Alzacyi) do 86 
mandatów. Lecz są to okręgi agrarne, wiejskie. 
Miasta zdają się otrząsać się od wpływów centro- 
wych. W Kolonii np. centrum ma 17 tys. 80- 
cyułua zaś demokracya 16 tys., ściślejszy wybór 
przyczem ro?s'rzygają liberali ze swymi 7 tys. 
głosów. W Krefeldzie również wybór ścisły. 
W Diisseldorfie również roz-trzyraią liberali: 
socyaliści marą tam 36 tys, centrum 31 głosów. 
nacyonalni liberałowie 11 tys. A należy zauważyć 
że Krefeld i Kolonia zawsze były zdobywane 
przez centrowców już w p'erwszem głosowaniu. 
W Bawaryi też źle się dzieje: w takich starych 
sa ych siedzibach jak Augsburg, Würzburg, Schwe!'n- 
fait są centrowcy w ściślejszem głosowaniu i pra- 
wdopodobnie niejeden ' kręg stracą. 

W Berlinie. 

A więc na pierwszym planie — Berlin i okolice. 
To fortece socyalnej demokracyi. To przeważnie 
okręgi, które raz na zawsze zostały zdobyte w swo- 
im czasie przez socyalistów, Partye liberalne wo- 
bec tego skoncentrowały swe wysiłki w okręgu 
2-m, gdzie kandydował tow. Richard Fischer, 
i w okręgu 1-m, jedynym dotychczas przez socya- 
listów niezdobytym. Już wkrótce po zamknięciu 
głosowania, zaraz po siódmej donosiły nadzwy- 
czajne dodatki pism burżuazajnych, że w 1-m 
padł socyalista Diiwell, zwyciężył zaś „postępo- 
wiec“ Kämpf. i 

Rzeczywistość nieusprawidliwiła nawet tych, 
względnie skromnych nadziei „postępowych“. Wol- 
nomyślny kandydat stracił w porównaniu z poprze- 
dnimi wyborami masę głosów i przechodzi do ści- 
ślejszego głosowania ze socyalistą. Tow. Diiwell 
ma 4409 głosów, Kampf 4648, demokratyczne zje- 
dnoczenie (Gädke) 1395. Jak widzimy rozstrzyga 
pułkownik Gadke, wojenny współpracownik „Berl. 
Tagebl.* 

Jeśli zgodnie z 6Qóżnemi deklaracyami swego 
„Stronnictwa“ odda gł sy socyaliś ie, w takim ra- 
zie nanet 1.szy okręg, „Schlossviertel*, dzielaica 
dw: rska, okręg Wilhelma, przejdzie do obozu so- 
cyalistycznego. 

Inne oxręgi berlińskie wspaniale usprawiedliwiły 
swoją socyzluo demokratyczną sławę. Liberali wszę 
dz e stracili tysiące i tysiące głosów na rzecz s 
cyalistów. W drugim okręgu zwycięża tow. S. Fi- 
seher, były ze'er, obecnie kierownik ks ęgaroi 
„Voruśrtsu', zdobywając 3 tys'ące nowych gł »- 
sów; „postępowiec* natomiast traci 4 tysiące. 
trzecem okręgu zwycięża weteran partyjny Pfaun- 
kuch były stolarz; burżuazyjne partye tracą ra- 
zem 4400 głosów. W czwartym okręgu zwycięża 
urzędmk kasy chorych tow. Biichner, przygnia 
tającą większością głosów, zdobywając 7 tysięcy 
nowych. W piątym — tow. R. Schmidt, były 
robotnik fortepianowy, dziś redaktor „Vors Ar'su*; 
przyrost 3 tysiąc». W szostym — tow. Ledebur, 
pubiwysta, niegdyś, w starych czasach post, powy 
demokrata; przyrost głosów — ni mniej ni więcej 
— 43 tysiące! 
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olicach zwycięża w Teltow — Bee- 
w.Zubeil, otrzymując w tym 
160 000 głosów. W Niederba- 
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W innych okręgach Prus. 

wśród wybranych mnóstwo najdzielniejszych towa- 
znanych parlamentarzystów, publicystów, 
w. We Wrocławiu ponownie zdobył xe 
i any teoretyk rewizyonizmu Bernstein. 
A eii. jak zawsze, tow. Frobme, 
stary lassailezyk, były metalowiec, obecnie redaktor 
„Hamburger Echo". W Kilonii zdobywa mandat mię- 
dzynarodowy sekretarz zawodowy tow. Legien, 
K eeN (razem z berlińskimi mandatami) zwy- 
ciężyli socyaliści w 25 okręgach. W Królewcu, 
ł (nowy) mandat tow. Haase, 
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cych partyjnego zarządu. Poza tem tow.: Pens, Blske, 
Vogther, Kórsten, Landsberg, Kunert, Schulz (znany 
kierownik wydziału oświatowego),  Silberschmied, 
Thiele, Brey, Kühn, Sachse, Scheidemann, Hoch. 

W Innych krajach niemieckich. 


W Bawaryi — Palatynacie tracą socyaliści dwa o- 
kręgi: Pforzheim i Landau, jedyne 2, które tracą. 
Zdobywają natomiast Monachium 2: tow. Vollmar, były 
oficer, Norymbergę — tow. dr Siidekum (redaktor 
„Kommunale Praxis*) i 3 inne okręgi (tow.: Segitz, 
Binder, Simon). Poza tem naturalnie szereg cieka- 
wych wyborów ścisłych. Inny okręg monachijski za- 
mierza zdobyć tow. Witti w ściślejszem głosowaniu. 
Bawarya zgotowała centrowcom najcięższe rozczaro- 
wanie. 

W Wirtembergii zwyciężają były zecer, obecnie re- 
daktor tow. Hildenbrand (Stuttgart) i były to- 
karz, obecnie redaktor tow. Keil. W Badenie zdo- 
bywa mandat tow. dr Frank. W Hesyi były na- 
uczyciel dr David, oraz tow. Quessel i Ulrich, były 
metalowiec. 

Saksonia zaś znowu czerwona! Ma 16 mandatów 
socyalistycznych. W tej liczbie 2 drezneńskie (tow. 
Horn i Kaden), Lipsk wieś (tow. Geyer), Lipsk — 
miasto — wybory ściślejsze (tow. Cohen); dalej tow. 
Noske, redaktor „Lpzg. Ztg.* dr Lensch, Stolle, we- 
teran Molkenbuhr, Reisshaus, Schöpflin, Stücklen, 
były pastor Göhre, Pinkau, Schmidt, pedagog Rühle, 
Grenz, Fischer. 

W drobnych państewkach odzyskał swój mandat 
gotajski tow. Bock, w obu Reissach zwyciężyli Förs- 
ter i Wurm, w Braunschweigu: Bloss i Antrick; wre- 
szcie tow. Hofmann i Albrecht. 

W miastach Hanzy socyaliści odnieśli walne zwy- 
cięstwo. Wszystkie 3 mandaty hamburskie, jak za- 
wsze zdobyli tow. Bebel, Dietz, Metzger; w Bre- 
mie tow. Henke, w Lubece tow. Schwarz. Alza- 
cya i Lotaryngia obok tow. Emmla z Miłuzy dała 
jeszcze mandat strasburski — tow. Bóhle. 


Na Górnym Śląsku. 


Kandydaci polscy z Koła polskiego zdobyli tylko 
jeden jedyny okręg — przesyńsko-rybnicki — gdzie 
został wybrany hr. Mielżyński. We wszystkich in- 
nych okręgach Koło polskie staje do ścisłych wybo- 
rów: w okręgu katowickozabrskim ze 8o- 
cyalistami, w innych z centrowcami. Okręg gli- 
wicko-lubliniecki został dlań stracony całkowicie, gdyż 
tam stają do wyborów ścisłych centrowcy z hakaty- 
stami. Klęska Koła polskiego jest druzgoczącą. Upa- 
dek głosów jest wprost olbrzymi. 

Natomiast dzień 12 stycznia jest epokowym 
dniem dla polskiej partyi socyalisty- 
cznej w zaborze pruskim. Oznacza słanowczy, ra- 
dykalay zwrot w historyi bratniej partyi zaboru pru- 
skiego. W okręgu katowicko-zabrskim tow. Bini- 
szkiewicz staje do ścisłego wyboru z kandyda- 
tem Koła Sosińskim, zdobywszy 15 tysięcy głosów, 
czyli o 10 tysięcy więcej, niż przy poprzednich wy- 
boraeh. 

Widoki niestety na ścisłe wybory nie są dobre, 
gdyż centrowcy z 12 tys. głosów przyjdą zapewne 
Kołu z pomocą. Sosiński otrzymał 18 tys., czyli o 9 
tys. mniej, niż w r. 1907. Hakatyści otrzymali 9 tys. 


Wzrosła ilość głosów socyalistycznych w innych 
okręgach. W Bytomsko tarnogórskim np. tow. Hór- 
sing uzyskał 12.000 głosów; przy poprzednich zaś 
wyborach tylko 5.900. 

Winszujemy towarzyszom z zaboru pruskiego świe- 
tnego zwycięstwa! 

Wyniki z polskich okręgów 
są następujące: 

W okręgu kartusko puckim wybrany mecenas Ła- 
szewski; w okręgu grudziądzkim ścisły wybór między 
Siegem (niem. nar.) a kandydatem polskim Donimir- 
skim; w okręgu tucholsko-chojnickim wybrany Czar- 
liński, w poznańskim Nowicki. W okręgu rawicko- 
gostyńsk m wybrany ks. Stychel, w szamotulko-obor- 
niekim hr. Maciej Mielżyński, we wrzesińsko-pleszew- 
skim Władysław Seyda; w okręgu krotoszyńsko ko- 
źmińskim ścisły wybór między drem Antonim Chła- 
pow kim a Hemplem (kons. niem.), w czarnkowskim 
ścisły wybór między Bnińskim a Ritterem (kons.). 
W okręgu słarogardzko-tczewskim wybrany ks. Du- 
najski. W opolskim ścisły wybór między ka. Brandy- 
sem a ks. Sonnekiem (centr.), w gliwickim między 
ks. Jankowskim a Wardą (centr.), w bytomskim mię- 
dzy Dombkiem a Bittą (centr.), w katowickim między 
Sosińskim a tow. Biniszkiewiczem. W okręgu 
rybnickim wybrany hr. Mielżyński, w okręgu ostrow- 
skim książę Ferdynand Radziwiłł, w gnieźnieńsko- 
wągrawieckim Grabski. W okręgu kluczborskim ścisły 
wybór między ks. Kuczką a Mayerem (niem. kons.). 
W okręgu grodzicko nowotomyjskim wybrany Moraw- 
ski (14 głosami większdści), w okręgu średzko-śrem- 
skim wybrany Niegołewski, w okręgu szubińskim ks. 
Kurzawski, w inowrocławskim. mogilnickim Trąmpczyn- 
ski. W okręgu strzelecko-kozielskim ścisły wyhór mię- 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i ma 


4 książeczki wkładkowe. 


z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie 
przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne 
pod najdogodniejszymi w D 
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dzy ks. Wajdą a Głowackim (centr.), w złotowskim 
między drem Pelowskim a Kniggiem (kons.). 

W stanie posiadania Koła polskiego zmianę spowo- 
dował Śląsk, gdzie tylko jeden kandydat Koła, nota- 
bene nie z miejscowych śląskich „katolikowców* 
hr. Mielżyński — został wybrany i posiadł mandat 
dwukrotny. 


Wybory ścisłe. 


Teraz całe zainteresowanie skupia się na wyborach 
ścisłych. Co np. będą robili „postępowcy* ? Na razie 
nie mają, jak powiedzieliśmy, nie. Z 58 zaś wyborów 
ścisłych w 30 rywalizują ze socyalistami. 

Oczywiście inne obozy — chociażby klerykalne, 
chociażby nieoficyalnie będą popierały nietylko wol- 
nomyślnego, lecz dyabła samego przeciw socyalistom. 
Najciekawszy ściślejszy wybór będzie w I okręgu 
berlińskim. „Berl. Tagebl.* już wzywa swych zwo- 
lenników, aby głosowali na „postępowca* Kampfa 
przeciw tow. Diiwellowi. W innych znowu wypad- 
kach — w walce z centrum i konserwatystami — 
„Beri, Tagebl.* radzi popierać socyalistów. 

Socyaliści stają do 121 wyborów ścisłych. 

„Vorwärts“ wzywa swych zwolenników, by przy 
tych wyborach głosowali za liberała mi, jeśli zło- 
żą przyrzeczenia polityczne co do 6 punktów pro- 
gramu (przeciw ograniczeniu prawa koalicyi, przeciw 
nowym podatkom pośrednim itd.). „Przeciw wrogom 
dzisiejszego prawa wyborczego do parlamentu“. Nie- 
wątpliwie więc, że socyaliści spełnią swój obowiązek, 
gdzie liberał walczy z blokiem czarnobłękitnym. — 
Lecz czy spełnią go „liberali*, gdzie z blokiem wal- 
czy socyalista ? 


Wybory niemieckie w świetle statystyki, 


Ostateczny rezultat wyborów niemieckich, które 
śledzi z takiem zainteresowaniem cała międzynaro- 
dówka, wyjaśni się po wyborach ściślejszych. 
W przeciwieństwie do wyborów głównych, ściślejsze 
odbywają się nie jednego dnia, lecz każdy kraj, ka- 
żda składowa część niemieckiego imperyum, wyzna- 
cza dla siebie termin ściślejszych wyborów. 

Liczba zwycięstw socyalistycznych w stosunku do 
ilości głosowań ściślejszych przedstawia się jak na- 
stępuje: 


Zwycięstwa 
Rok Liczba wyborów ściśl. 80c.-dem. 
1871 3 0 
1874 11 Za 
1877 20 3 
1878 16 7 
1881 22 13 
1884 24 15 
1887 18 5 
1890 57 15 
1893 83 20 
1898 98 24 
1903 118 25 » 
1907 74 t4 


Jak. widzimy, widoki socyalnej demokracyi na zwy- 
cięstwo przy wyborach ściślejszych stają się coraz 
mniejsze. Albowiem wrogowie, poniekąd rozproszeni 
przy wyborach głównych po różnych partyach, zle- 
wają się przy wyborach ścisłych w „jedną reakcyjną 
masę* i zwartym frontem występują przeciw socyal- 
nej demokracyi. 

A więc definitywne wnioski o politycznym rezul- 
tacie wyborów są możliwe dopiero po wyborach ści- 
słych. 

Z wyborczej statystyki niemieckiej musimy jeszcze 
podnieść szybki wzrost liczby uprawnionych do gło- 
sowania i liczby oddanych głosów. W eyfrach abso- 
lutnych przedstawia się to, jak następuje: 


Rok Liczba uprawnioaych Liczba oddanych gł. 
1871 7.656.273 3,884.£03 
1907 13,350.698 11,262.775 


Te cyfry nabiorą jednak właściwego znaczenia do- 
piero wówczas, gdy zobaczymy, jak w procentach do 


ogółu ludności wzrasta: liczba uprawnionych i jak w | 


procentach do ogółu uprawnionych wzrasta liczba 
faktycznie oddanych głosów: 
Liczba oddanych 
Rok: Uprawnionych na 100 mieszkańców gł. na 100 upraw. 
1871 19'4 508 
1907 22'0 84'3 


Jak widzimy procent uprawnionych wzrósł w sto- 
sunku do ludności z 18 do 220/,. Procent zaś fakty- 
cznie oddanych głosów wzrósł z 50'8 do 8439/,. 

Czyli że konstatujemy wzrost zainteresowania się 
wyborami. Abstynencyi, obojętności niema. W okre- 
sie ostatnim procent głosujących podskoczył o 9'io, 
w przedostatnim o 8°/o, 

Jeśli rozwój i w chwili obecnej posuwa się w po- 
dobnem tempie, będziemy przy odbywających się 


wyborach 1012 r. mieli 14 milionów uprawnionych 
do głosowania, 13 zaś milionów faktycznie głosują- 
cych. 

Teraz przejdziemy specyalnie do socyalnej demo- 
kracyi. Wzrost głosów socyalistycznych jest uwido- 
czniony w następującej tabeli: 


Rok Głosów soc.-dem. Rok Głosów sor.-dem. 
1871 113 048 1887 763.128 
1874 350.861 1890 1,427.298 
1877 493.258 1893 1.780.989 
1878 437.158 1898 2.113:536 
1881 311.961 1903 3,010.756 
1884 549.990 1907 3,259.020 


Czyli że absolutna liczba głosów socyalistycznych 
wzrosła w ciągu 40 lat z 113 tysięcy w r. 1871 do 
3'/4 miliona w roku 1907 przy wyborach poprzednich. 
Absolutny wzrost glosów socyalistycznych przy wy- 
borach ostatnich równa się 248.249 czyli ćwierć 
miliona. 

Jeszcze ciekawszym jest nie absolutny, lecz pro- 
centowy wzrost głosów socyalistycznych w stosunku 
do liczby faktycznie oddanych głosów. Wzrost ten 
przedstawia się, jak następuje: 


W stosunku do W stosunku do od- 


Rok 


uprawnionych danych głosów 
1871 1'48 2:91 
1898 18:47 27:24 n 
1903 2403 31:71 
1907 2441 28'98 


Cyfry te są nader ciekawe. Pokazują nam: jak sy- 
słematycznie socyalna demokracya zdobywa sobie 
ogół wyborców. Od jednej setnej ogółu uprawnionych 
w roku 1871, czyli od 10/e, wzrosła liczba głosów 
socyalistycznych do jednej czwartej w r. 1907, czyli 
do 25/0. 

Tak samo od jednej pięćdziesiątej liczby oddanych 
faktycznie głosów, czyli od 27/0 wzrosły głosy socya 
listyczne do więcej niż jednej czwartej, czyli do 28"/o. 
Ten ostatni stosunek (głosów socyalistycznych do fa- 
ktycznie oddanych głosów) spada tylko w r. 1907 
z 31 do 28%, a to dzięki niezwykłemu ogólnemu 
udziałowi wyborców, procent bowiem do liczby upra- 
wnionych nie spadł, lecz wzrósł. 

Teraz absolutna liczba posłów. Otóż wzrost liczby 
posłów socyalistycznych (oczywiście uwzględniając 
też wybory ściślejsze) przedstawia się, jak następuje: 


Liezba posłów Liczba pósłów 


Rok Rok 


| soc.-dem. 80c.-dem. 

| 1871 2 1887 11 
1874 9 1890 35 

| 1877 12 1893 44 

| 1878 9 1898 56 

j 1881 12 1903 8t 
1884 24 1907 43 


Oczywiście, najbardziej bijący w oczy spadek li- 
czby posłów sgocyalistycznych mamy w r. 1907, przy 
t. ZW. „hoteatockich* wyborach — z 81 do 43, jak- 
kolwiek liczba głosów wzrosła o ćwierć miliona; 
wzrost bowiem głosów przypada przeważnie na stare 
twierdze soc.-dem., na wielkie miasta, na okręgi prze 
mysłowe, wobec czego nie uwidacznia się w ilości 
wybranych posłów. 

Przy wyborach dopełniających przez okres 1907 
do 1911 socyalni demokraci zdobyli jeszcze szereg 
mandatów, posiadając ich wkońcu 53. 

Wobec tego większość rządowa, złożona przede- 
wszystkiem z konserwartystów i klerykalnych cen- 
trowców, oraz mniejszość (np. opozycya, złożona z so- 
cyalistów, narodowych liberałów i wolnomyślnych 
(postępoweów) przedstawiały się przy końcu kaden- 
cyi, jak następuje). Do większości rządowej należeli: 


konserwatyści . . . . . 58 

partya państwowa . . . 25 

dzicy konserwatyści . . 2 
antysemici . . . . . . 16 
związek agrarny . . . . 5 
GERITUM, | 2 e e og a «me POA 
Folacyg 9. r wa 120 
welfowiea.. + e > - „3 3 

Razem . . 231 

Do opozycyi należeli: 

nacyonalni liberałowie . 51 
postępowcy (wolnomyślni) 53 

| socyalni demokraci . . . 53 
Razem. . 157 


Jak się ukształtuje nowa większość po wyborach 
1912 r. na razie jeszcze trudno powiedzieć. Pocze- 
kamy wyników ostatecznych. 


Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
| robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu“. 


= ŁC LDL e ee aee e- 


| Towarzystwa artystów polskich „Sztuka“ 


KRONIKA. 


Kraków, 15 stycznia. 
Nowiny krakowskie. 


Echo Zimmermanlady. Dziś przed trybunałem orze- 
kającym pod przewodnictwem radcy Gołkowskiego 
odbyła się rozprawa apelacyjna od wyroku sędziego 
powiatowego Barbackiego, którym uwolniono dra 
Kuźniara i akademików Kaufmana i Bujwidównę, o- 
skarżonych o przeszkadzanie w czynności urzędowej 
przez przerwanie pierwszego wykładu ka. Zimmer- 
manna, a skazano tylko akademika Sarnka na 10 dni 
aresztu z zamianą na 100 K grzywny. Trybunał za- 
twierdził ten wyrok, lecz zniżył Sarnkowi karę z 
100 na 50 K. 

O węgiel miejski. Niektórzy woźnice węgla miej- 
skiego pobierają po 1 koronie za centnar zamiast 
94 halerzy. Magistrat wzywa publiczność, by płaciła 
tylko po 94 halerze, gdyż tyle należy się wraz z od- 
niesieniem do piwnicy lub na górę do mieszkania. 

„Sztuka“. Na odhytem 9 stycznia walnem zebraniu 
wybrano 
wydział na rok 1912, w skład którego weszli: prezes 
p. Ksawery Dunikowski, wiceprezesowie p. Olga Bo- 
znańska i p. Stefan Filipkiewicz, sekretarz wydziału 
p. Karol Maszkowski, zastępca p. Jan Bukowski, 
skarbnik p. Stanisław Podgórski. Członkowie wydziału 
pp. Władysław Jarocki (Lwów) i Ludwik bar. Puszet 
(Paryż). 

W szkole robót ręcznych przy ul. Kolejowej jedna 
z uczennic miała z sobą numer „Naprzodu*. Gdy to 
spostrzegła nauczycielka K., z ogromnym krzykiem 
i wymyślaniem wyrwała z rąk uczennicy „Naprzód“, 
potargała go w strzępy mówiąc, że „Naprzód* mogą 
tylko czytać żydówki, a katoliczkom nie wolno. Ła- 
dna pedagogia. I to czyni nauczycielka w chwili, 
kiedy tenże „Naprzód* z całą energią popiera akcyę 
ogółu nauczycielstwa galicyjskiego, które u wrót sej- 
mu dopomina się poprawy swojej nędznej doli... 

Zabawa rygorozantów. Jak- nas informują, zapowie- 
dziana na dzień 20 stycznia w sali Starego Teatru 
zabawa rygorozantów, zapowiada się znakomicie. Efe- 
ktowne zaproszenia wykonane zostały według pro- 
jektu znanego artysty: malarza p. Stefana Filipkiewi- 
cza. Osoby, którymby przez przeoczenie nie doręczo- 
no zaproszeń, tudzież osoby, reflektujące na miejsca 
na galeryi, zechcą się listownie zgłosić do przewo- 
dniczącego komitetu zabawowego dra Artura Lust- 
gartena, Kraków, ulica Gołębia 2. 

Aresztowano Eugeniusza Białkowskiego, sekretarza 
rady nadzorczej fabryni wagonów w Sanoku, który 
w lipcu z. r. skradł 3269 K. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickłewicza (ui. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—8 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16) 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład prof. 
M. Boguckiego: „Literatura grecka*. 

We wtorek © godz. 7 wieczorem wykład p. M. 
Markowskiej: „Legenda Napoleońska*, 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady: 

W Stowarzyszeniu Kolejarzy (Zacisze 12) w ponie- 
działek o godz. 7V/a wieczorem: dr M. Krabelska: 
„Wędrówki po kraju* (pogadanka geograficzna z obra- 
zami świetlnymi). 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

Poniedziałek: Od godz. 6—7 W. Feldman: „Idee 
społeczne w literaturze polskiej XIX. w.*; 7—8 T. 
Filipowicz: „Soeyologia*; dr Z. Daszyńska-Golińska: 

„Rozwój i cechy ludności*. 


We wtorek: od godz. 5—6 W. Feldman: Ś” sa ; 


łeczne w literaturze polskiej XIX. w.*; 6—7 I 
Dawid: „Psychologia społeczna“; 8—9 S. iey 
„Spiski polskie“. 

Zapowiedziane w programie wykłady dra Reinholda 
o prawie prasowem odłożone zostały do letniego pół- 
rocza. Wykłady dra Beresa, zapowiedziane na 17, 
18 i 19 b. m., odbędą się w dniach 23, 25 i 30 sty* 
cznia od 7—8 wieczorem. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Poniedziałek o godz. 7 wieczór: „Dziady* (popularne). 

Wtorek: „Papa%. 

Środa: „Noblesse obligo“. 

Czwartek: „Papa*. 

Piątek: „Legioa*. 

Sobota: „Opiekuj się Amelią“, komedya w 3 aktach. J 
Feydeau. 

Niedziela po południu: 
do poło ay). 

Niedziela wieczór: „Noc listopadowa“. 

Poniedziałek: „Intryga i miłość: (popularne). 


„Betleem polskie“ (ceny zniżon? 


MME” Polecamy oryginalne petersburskie KALOSZE i śniegowce'po niebywale niskich cenach: 


Również upraszamy Szanowną Publiczność nasze 
wystawy łaskawie oglądnąć, azoh. SIĘ „ANA się o na- 


szych niskich cenach przekonać. 


Alfred Frankel 


Spółka komandyt. w Krakowie, Rynek gł. 14 
Zastępca L. Steigler. ==== Największy wybół 
obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego 
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raj szok kolejowe. U posła Daszyńskiego była wezo- 
lejowy. N ya nauczycieli ze skargami na zarząd ko 
osobne i (O nów i słono zapłacili za 
oświetlone Ciągi na zjazd; otóż pociągi te były nie- 
byli Pe ! nieopalane tak, że uczestnicy jazdy prze- 
rzekł i = kilka godzin. Poseł Daszyński przy- 

erweniować w tej sprawie, a poseł Marek 


podnię 
Wiedi ten skandal w ministerstwie kolejowem w 


Ze Slaska. 


Wa 

y w, oda polską. Z Hermanic piszą nam: 
polscy, zor ilku laty zamieszkali tu licznie górnicy 
mokratycząaj 7 Wani w polskiej partyi socyalno de- 
żenia Bolakie, zażądali od wydziału gminnego zało- 
gmina jest €] szkoły ludowej, odpowiedziano im, że 
nie ma, by uboga, na wybudowanie szkoły pieniędzy 
noby Mae gdyby szkołę polską zbudowano, musia- 
T a yć gminny podatek czynszowy, po 5 lub 
Riia w oi na każde mieszkanie. Gdy nastę- 
ska, utrz u 1909 powstała prywatna szkoła pol- 
Szkoły | Posada przez krakowskie „Towarzystwo 
cili j udowej“, hermaniccy szowiniści czescy obrzu- 


znów 
swęj 


ą błotem i kamieniami. Kiedyindziej napadli 
Z kijami i nożami na obradujących w sprawie 


zwrócję CU 1910 roku uchwalili towarzysze nasi 
>c siẹ do wydziału gminnego z prośbą o udzie- 
mali na wencyi szkole polskiej. W odpowiedzi otrzy- 
skien Pujące pismo: „Panu Andrzejowi Ra zo w- 
dié pr u w Hermanicach! Aby można było uwzglę- 

d aa bę Waszą o udzielenie wsparcia Tow. Szkoły 
wsparć trzeba będzie, abyście przedłożyli tu wykaz 
tejszym udzielonych przez gminę w Rychwaldzie tam- 
i wed} czeskim szkołom, poczem w tymże stosunku 
wsparci Ś liczby dzieci, także tutejszej szkole polskiej 
"a będzie udzielone. Hermanice, 19 lipca 1910. 

a (wójt) Józef Żebrak”. 
gminą Bać stało. Ani w roku 1910, ani w roku 1911 
utworz ermanicka nie poczuwała się do obowiązku 
udzi Ka U publicznej szkoły polskiej lub przynajmniej 
nia jej subwencyi. 

Ocześnie wybudowano nową czeską szkołę, 
e obecnie istnieją w Hermanicach dwie cze- 
zkoły publiczne, jedna cztero, druga pięciokla- 
Ociąż w niektórych klasach jest zaledwie po 
oa dzieci, Czesi zabierają się do wybudowania 
szkołą a czeskiej szkoły. Zupełnie zbyteczna ta 
przeciwką oa ma być wyraźnie miną, wymierzoną 
mierzono polskiej szkole. Widać to z tego, że za 
iżema s wybudować tuż obok polskiej szkoły 
CZNA, czes bahy ć utrakwistyczna, to jest dwujęzy- 
pozorem, żę Nee m woki a, Tym sposobem, pod 
niemiecku, chcą Bao. | sig w niej uczyły także po 
twę polską — a sa zwabić do swojej szkoły dzia- 
wszechnieme nocześnie chcą przychlebić się 


enie sub 


tak, ż 
skie 8 
Sowa. 
9 do 20 


sobotę 6 stycznia b. r., 
pod przewodnictwem sk EnA O 
Regera, uchwalono 
; takiemu postępowaniu 
1 domagającą się od władz szkol- 
miny do utworzenia publicznej 


rezolucyę 

Ą p 

większości 

nych Zmuszeni 
szenią 

szkoły polskiej, £ 

. Rezoluce A 

i rodzis ropi SPałrzoną w podpisy obywateli 

dzieci ogółem, a Tę. Wraz z wykazem, ile kto ma 

no doręczyć Radom wy, KU Szkolnym, postanowio- 
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Odroczenie poboru wojskowego w Austryl. 
Wiedeń. Półurzędowy „Fremden: latt“ pisze: Kii- 
ka dni temu podano do wiadomości, że wskutek 
przyczyn natury rzeczowej i po części technicznej 
okazało się koniecznem odroczenie tego- 
rocznego głównego poboru wojskowe- 
go. Wiadomość tę mylnie tłómaczono. Przyczyną 
odroczenia były względy wyłącznie takie, jakie 
wynikają z obecnej sytuacvi w Austryi. Jeżeli się 
daje wyraz trosce o to, że odwłoka w poborze 
poza zwykły termin może być szkodliwą, to czyn- 
niki wchodzące tu w grę, mogą przez szybkie par- 
lamentarne załatwienie ustaw wojszowych owe 
szkody ograniczyć do możliwie najmniejszej miary. 


Nowy gabinet- francuski. 


Paryż 14 stycznia. 
Fallićres polecił mizyę utworzenia gabiuetu Poin- 
carómu, który misyę ırz: jął. 
Po'nca:6 zaprosił Bourgeois'a na naradę i kon- 
ferować będzie z Millerauderm, Dełecarsóm i Brian- 
dem, którym zaproponuje wstąpienie do gabinetu 
Millerand oświadczył gotowość przyjęcia teki 
ministra wojny, a Delcassć marynarki. 
Briand obejmuje tekę ministra spraw wewnę- 
trznych. 
Poincarć zawiadomił Fallićresa, że wkrótce uda się 
mu złożyć gabinet. 


Skład gabinetu. | 
Pełny skład gabinetu jest obecnie następujący: 
Prezyd:um i s rawy zagran czne Poincaré, spra: 
wiediwość Briand, sprrwy wew ętrzne S'eeg, 
wojna Millerand, maryna-ka Delcassé. finanse 
roboty publiczne Dupuy, rolnictwo Pams. 


Klotz, 
oświata Guisd 


kolonie Lebrun, praca Bou geois, 
hou, bandel David. 


Przesilenie w Hiszpanii. 

Madryt. Rada ministrów równocześnie z podaniem 
się do dymisyi zaleciła królowi ułaskawienie skaza- 
nego na śmierć Cuqueta. Prezes gabinetu Canale- 
jas przedłożył krółowi do podpisania dekret o uła 
skawienie i zaznaczył, że wobec ruchu, jaki się obja- 
wia w całym kraju, Rada ministrów uchwaliła zalecić 
ułaskawienie Cuqueta. Król wzbraniał się przyjąć dy- 
misyę i obstawał przytem, aby Canalejas pozostał w 
urzędzie; on jednak oświadczył, że nie może odstąpić 
od swego „postanowienia. 

Madryt. Król ułaskawił Cuqueta i przyjął wczoraj 
wieczór prezesa gabinetu Canalejasa i zapewnił go o 
swem zaufaniu. Canalejas prosił o czas do namysłu 
do jutra. Przypuszczają, że osobistości, które król 
przyjmie, polecą ponownie powołanie Canalejasa do 


steru rządów. 


"Rzeczpospolita w Chinach. 


Abdykacya cesarza. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Pekinu : Cesarz 
zdecydowany jest ustąpić. Mandżowie, łud i woj- 
sko zgadzają się na to. Rodzina cesarska prze- 
siedlić się zamierza do Jehor. 

Jednomyślność rewolucyi. 

Pekin. Ponowne zgromadzenie Mandżów wszyst- 
kich klas przyszło do decyzy!, że ustąpienie 
dynastyi jest konieczne, aby kraj uchro- 
nić od zupełnego zamętu. Wojska i ludność 
mandżurskie postanowiły przyłączyć 
się do chińskiego Indu. Słychać, że cesa- 
rzowa-wdowa zgodziła się narezygnacyę i pro- 
giła Juanszikaja, abv uczynił wszystko co możliwe 
dla zapewnienia apanaży jej I jej synowi. 
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Minister Forster 0 polepszeniu bytu kolejarzy. Mi- 
nister kolei Forster przyjął w. sobotę deputacyę R. 
dnoczenia „narodowych“ kolejarzy, którzy przybyli, 
aby się przedstawić | wobec znanej rezolucy! Izby po; 
słów przedłożyć projekt przeprowadzenia akcyi co do 
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zapewnił, że będzie się starał poszezególne życzenia 
spełnić, o ile znajdować się one będą w ramach przy- 
znanych już zarządzeń i pozostających do rozporzą- 
dzenia środków. Natomiast minister nie może dać 
dalszych obietnie co do stopniowego wypeł- 
nienia wszystkich w rezolucyi Izby podniesionych ży- 
czeń i co do korzystniejszego włączenia szczególnych 
stacyj do wyższych klas kwaterowego. Akcya popra- 
wy podniesienia ekonomicznego służby, wobec wy- 
datków, o wiele dalej idących poza pierwotny zamiar 
rządu, musi być na razie uważana za zakończo- 
ną. Zarząd kolei państwowych zwróci uwagę i na- 
dal na stosunki swego personalu i starać się będzie 
wedle możności finansowej z własnej inicyatywy za- 
początkować reformę tam, gdzie to ze względu na 
okoliczności będzie rzeczą konieczną. 

Strejk u firmy Leinkauf. Firma spedycyjna Józef 
I. Leinkauf znaną jest w całej Austryi z prawdzi- 
wie głodowych płac, które płaci swoim urzędnikom, 
podczas gdy właściciel tejże firmy p. Leinkauf boga- 
ci się z roku na rok. 

Toteż urzędnicy tej firmy w centrali w 
Wiedniu, zmuszeni głodem, rozpoczęlistrejk, 
który trwa już 10 dni. 

Cały szereg najpoważniejszych kupców wiedeńskich, 
jakoteż handlowcy i publiczność, sympatyzują z wal- 
czącymi o słuszną poprawę płac urzędnikami tej firmy. 

We wszystkich większych miastach austryackich, 
w których znajdują się filie firmy Leinkauf, urzędni- 
cy tychże, którzy podobnie jak ich wiedeńscy kole- 
dzy, otrzymują uchybiające godności ludzkiej pensye, 
popierają swych wiedeńskich kolegów w ich walce. 

Także w Krakowie postanowili mężowie zaufania 
urzędników spedycyjnych na posiedzeniu niedzielnem 
odbyć we wtorek dnia 16 b. m. o godzinie 
81/4 wieczór zgromadzenie wszystkich 
pracowników w spedycyi w lokalu krakow- 
skiej grupy centralnego Związku handlowców (przy 
ulicy Grodzkiej 69, Ii. p.), na którem omawiane bę- 
dą Środki przyjścia w pomoc strejkującym kolegom 
u firmy Leinkauf. 

Wczorajsze wiedeńskie gazety donoszą, iż strejk 
ten daje się bardzo odczuć sferom kupieckim tak 
w Wiedniu jak i na prowincyi, albowiem mimo za- 
biegów p. Leinkaufa, zachodzą w ekspedycyi prze- 
syłek poważne opóźnienia. 

Kasy chorych przeciw drożyźnie mieszkań. Związek 
Kas chorych Dolnej Austryi postanowił przedsięwziąć 
akcyę budowlaną w celu ulżenia drożyźnie mieszkań. 
Przeznacza mianowicie milion koron na cele budo- 
wlane t. j. 10°/o funduszu rezerwowego. Przy pomocy 
państwowego funduszu mieszkaniowego, mając milion 
koron kapitału, można będzie wybudować za 10 mi- 
lionów koron cztery tysiące małych mieszkań, zło- 
żonych z pokoju i kuchni. 4 

Konstytuujące zgromadzenie towarzystwa budowla- 
nego odbyło się onegdaj w Wiedniu. Referat wygło- 
sił poseł tow. Widholz. Uchwalono statut, w myśl 
którego do towarzystwa przystępuje każda Kasa cho- 
rych z udziałem 500 koron, a członkowie Kas cho- 
rych z udziałem 20 koron. Wkońcu wybrano zarząd 
towarzystwa: prezesem tow. Beera, wiceprezesem 
posła tow. Widholza, buchalterem tow. Elder- 
scha, sekretarzem tow. dra Verkaufa. 

Akcya ta będzie miała wielkie znaczenie, tembar- 
dziej, jeżeli się ją porówna z akcyą gminy Wiednia, 
która ma wybudować tylko 250 mieszkań! 


Konsum robotniczy „Naprzód” 


w Dębnikach, ul. Poczłowa 17. 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od godz. 6 
rano do 9 wieczór. 


Zamówienia na towary 


z Konsumu robotniczego w Dębnikach przyjmuje 

tow. Setkowicz w Związku stow. robotniczych, 

ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie), lub w admini- 
stracyi „Naprzodu“, ulica Filipa 11.| 
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W sprawie 8-godzinnej Szychty 
w Borysławiu. 


Na łamach „Głosu“ między tow. Diatmandem a Mo- 
raczewskim wywiązała się żywa dyskusya, komu 
właściwie zawdzięczyć należy wprowadzenie 8-go- 
dzinnej szychty w przemyśle naftowym w Borysła- 
wiu. W sprawie tej, dotyczącej pośrednio problemów 
organizacyi zawodowej, chcę, by wysłuchano także 
głosu mojego, jako oficyalnego przedstawiciela organi- 
zaeyi zawodowej, której tow. Moraczewski przypisu- 
je w tym wypadku ogromną część zasługi. 

Dwaj posłowie, członkowie klubu, który z całą 
energią przedsięwziął akcyę celem sanacyi przemysłu 
naftowego w kraju, dwaj towarzysze, którzy odegrali 
niepoślednią rolę w walce o zdobycie potrójnej szy- 
chty, a zatem żądania, którego przy stosunkowo sil- 
nej organizacyi w roku 1904 i niezwykle simie roz- 
budzonym wówczas ruchu masowym nie zdołano 
osiągnąć, stają wobec zagadnienia, komu właściwie 
przypisać obecny pomyślny rezultat rozpoczętej akcyi. 
Zdobycz, jako osiągnięto, jest wielka i doniosła, to 
też nie mniejszą jest i zasługa tego, kto ją zdobył. 
I z pewnością, mówiąc słowami posła Moraczewskie- 
go, powiem, że wolałbym, jako sekretarz krajowej 
komisyi związków zawodowych, módz zasługę tę 
przypisać organizacyi zawodowej. A przecież w imię 
prawdy i wobec gołych a samych za siebie mówią- 
cych faktów zrobić tego nie mogę. 

Pomijam w zupełności fakt, czy decydującym mo- 
mentem w walce była dermmonstracya robotników na- 
ftowych w Borysławiu, czy konferencya, odbyta 
z przedsiębiorcami z końcem listopada — to bowiem 
w niczem nie oświetla roli organizacyi zawodo 
wej w łej akcyi. Dla mnie jest jedno pewnem, aby 
módz zasługę zdobycia ośmiogodzinnej szychty przy- 
pisać organizacyi, trzeba przedewszystkiem, aby or- 
ganizacya ta naprawdę istniała. A czyż dwa do trzech 
procent zorganizowanych nafciarzy można uważać 
zą organizacyę, która zdolną byłaby do wywalczenia 
8 godzin pracy, — czyż w takich warunkach, jakie 
pod względem organizacyjnym były w Borysławiu 
z końcem roku 1910, można mówić o istnieniu or: 
ganizacyi zawodowej — a tem bardziej o akcyi za- 
wodowej? W tym samym czasie przecie, kiedy nie- 
zorganizowani robotnicy szybowi osiągnęli 8 go- 
dzin pracy, posiadający silną organizacyę zawo- 
dową metalowcy borysławscy, którzy w toczącej się 
akeyi brali niemniej żywy udział, nie osiągnęli nic. 
Już to samo jest dowodem, że przyczyna pomyśl- 
nego rezultatu akcyi leżała tu nie w sile organiza- 
cyjnej robołników. 

Na ten fakt zwracałem uwagę w łecie roku 1910 
tak tow. Moraczewskiego i Diamanda jak i komitetu 
akcyjnego, podkreślając, że przy tym stanie organi 
zacyi zawodowej nie może być mowy o prowadzeniu 
walki zawodowej — o wybuchu strejku. 

Przypuszczenie zaś, że zgromadzeniami i demon 
stracyami przedsiębiorcy zostali w błąd wprowadzeni 
co do faktycznego stanu organizacyi zawodowej — 
nie zdaje mi się być prawdziwem Dziś bowiem 
związki zawodowe nie mają najmniejszej potrzeby 
ukrywania faktycznego stanu swych cełonków i fun- 
duszów, wystarczy wziąć pierwszy lepszy numer do; 
tyczącego pisma zawodowego lub sprawozdanie ro- 
czne danego związku lub centralnej komisyi związków 
zawodowych, aby przekonać się, ile wkładek tygo- 
dniowych wpłacono w danej miejscowości. I z pe- 
wnością, jeżeli borysławscy przedbiębiorcy naftowi 
nie zrobili tego sami, to wyręczyło ich w tym wy- 
padku usłużne zawsze „Zentrallstelle* austryackich 
stowarzyszeń przedsiębiorców. Liczyć więc na nieświa 
domość przedsiębiorców pod względem siły organiza- 
cyjnej robotników byłoby conajmniej lekkomyślno- 
ścią i organizacye zawodowe z taktyką taką dawno 
już zerwały. 

Na dowód, że bądź co bądź zasługa zdobycia ośmio- 
godzinnej szychty przypada organizacyi zawodowej. 
czy jak mówi „robotniczej“, przytacza tow. Mora- 
czewski, że przedsiębiorcy borysławscy ustąpili pod 
grożbą strejku, który miał wybuchnąć w zimie. Nie 
chcę wchodzić w rzecz samą, czy tak było rzeczywiście 
czy nie, nie idzie mi bowiem o udowodnienie, że 
ośmiogodzinna szychta zdobyta została jedynie dzięki 
akcyi posłów parlamentarnych, co zresztą uczynił już 
tow. Diamand, chodzi mi tylko o to, by wykazać rolę 
zawodowej organizacyi w tej akcyi. Strejk, o którym 
tow. Moraczewski wspomina, nie mógłby jednak ża 
dną miarą uchodzić za akcyę zawodową; strejk 
ten bowiem nie oparty na sile organizacyjnej, lecz 
jedynie na tem, że wybuchnie w zimie w czasie mro- 
zów, groźnym był tylko przez swe skutki zniszcze- 
nia i uszkodzenia szybów naftowych. Taki strejk w 
naszem pojęciu byłby tylko pewnego rodzaju aktem 
sabotażu niezorganizowanych mas, nigdy zaś walką 
zorganizowanych kadr robotniczych, Co zaś do war 
tości tego rodzaju taktyki, to aż nadto dużo mamy 
odstraszaiących przykładów z Francvi i nie eądz , 
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szczepiać. 

Starając się wykazać, że zasługa zdobycia ośmio- 
godzinnej szychty w Borysławiu nie leży po stronie 
organizacy” zawodowej, nie deprecyonuję przez to 
bynajmniej wartości organizacyi zawodowej wogóle; 
przeciwnie jako sekretarz tych organizacyj z dumą 
mogę powiedzieć, że za dużo mamy reainych zdo- 
byczy za sobą. za silni jesteśmy na to, by przypisy- 
wać sobie zdobycze innych. Źle byłoby z organiza 
eyą zawodową w kraju, gdybyśmy wartość jej chcieli 
udawadniać nie jej własnemi dziełami. 

Lecz jeszcze jedno chcę powiedzieć, a dla nas, dla 
organizacyi zawodowej to jest najważniejsze. Objaw, 
że Żądania zawodowe i socyalno-polityczne dążenia 
organizacyj zawodowych przeprowadzała partya po- 
lityczna, nie jest bynajmniej osobliwością — organiza- 
cya zawodowa starała się i zawsze się stara tak czas 
pracy, jak i inne warunki pracy regulować w dro 
dze ustawodawczej i tu rozpoczyna się akcya partyi 
politycznej, akcya posłów. Wypadek jednak, o któ- 
rym mówimy, był naprawdę wyjątkowy, tu bowiem 
nie w drodze ustawodawczej, lecz na podstawie pry- 
watnego układu, zawartego między posłami a przed- 
siębioreami wprowadzono korzystną reformę. I pod 
tym względem stoimy na stanowisku, że wszelka 
zdobycz na polu poprawy warunków pracy i płacy 
zdobyta na podstawie układów czynników poza or- 
ganizacyą stojących nie ma i mieć nie może tego 
znaczenia i tej trwałości, co zdobycz wywalłczona 
siłą organizacyi robotników. Zasada ta znajduje po- 
twierdzenie i odnośnie do ośmiogodzinnej szychty w 
Borysławiu. Przedsiębiorcy borysławcy ustąpili i zgo 
dzili się na zaprowadzenie trzech zmian za cenę po- 
parcia klubu posłów socyalistycznych sprawy zaku 
pna ropy przez rząd; dziś to, czego chcieli, osiągnęli 
i nie będąc dalej pod przymusem, z drugiej zaś stro- 
ny nie czując nad sobą potęgi organizacyi robotni- 
ków, zaczynają zwolna wycofywać się z danego zo- 
bowiązania, interpretując je w ten sposób, że 8-go- 
dzinna szychta obowiązywać ma tylko na terenach 
Borysławia i Tustanowic. Już dziś szyby dalej poło- 
żone pracują na dwie zmiany i proces ten, jak na 
czas nie znajdzie zapory w organizacyi zawodowej, 
obejmie z czasem cały przemysł naftowy. Gdyby 8- 
godzinny dzień pracy wywalczony został siłą orga 
nizacyi samych robotników, a zatem czynnika, który 
tak przy zawieraniu umowy, jak i potem w czasie 
jej trwania jest jednakowo silny, z pewnością obe- 
cnego objawu: chęci wprowadzenia napowrót dwóch 
szycht, byśmy nie mieli. 

Nie leży w interesie ruchu robotniczego zasłania- 
nie pewnych faktów, lecz owszem, przeciwnie trzeba 
je odważnie podnosić i jasno z nich zdawać sobie 
sprawę. 8 godzinną szychtę zdobył klub posłów so 
cyalno demokratycznych, lecz dlatego właśnie zdobycz 
ta nie jest kompletna i potrzeba wytężonej pracy 
organizacyi zawodowej, by módz ją utrzymać. Wma- 
wianie w robotników, że zdobycze osiągać można 
przy dwu procentowej organizacyi zawodowej nie 
podnosi wartości tej organizacyi, jak to chciał zrobić 
tow. Moraczewski, lecz ją obniża i to właśnie stwa 
rza powód, że organizacya zawodowa jest czemś zu- 
pełnie zbytecznem. 

W interesie dalszego rozwoju ruchu zawodowego 
w Borysławiu, a co za tem idzie, utrzymania zdo- 
byczy ośmiogodzinnej szychty, osiągniętej dzięki ro- 
zumnemu wyzyskaniu pomyślnej chwiłowej konjun- 
ktury przez klub posłów socyalno-demokratycznych — 
uważałem za konieczne tych parę słów ze stanowi- 
ska organizacyi zawodowej powiedzieć. 


Zygmunt Żuławski. 


MALY FELIETON. 


ARKADYUSZ AWERCZENKO. 


ROBIRZONOWIE. 
(Z rosyjskiego przełożył J. $.). 


Dwaj tylko ludzie uratowali się z ginącego okrętu: 
Paweł Narymski — inteligent; Prow Akacjew — szpicel. 

Obydwaj. rozebrawszy się do naga, skoczyli z to- 
nącego okrętu i popłynęli w kierunku ledwo maja- 
czącego wdali brzegu. 

Pierwszy dopłynął Akacjew. Wdrapał się na ska- 
listy brzeg, zaczekał, aż przybył Narymski, a gdy 
ten zdyszany począł gramolić się po mokrych płytach 
kamiennych, surowym głosem odezwał się: 

— Pański paszport! 

Goły Narymski rozłożył mokre ręce. 

— Niema paszportu. Zatonął. 

Akacjew zmarszczył brwi. 

— W takim razie jestem zmuszony... 

Narymski uśmiechnął się zjadliwie. 

— Aha! Niema -ak zł 
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Prow podrapał się w głowę, westchnął ciężko, ze- 
znając swą bezsilność, i powlókł się nagi i smutny 
wgłąb wyspy. 


Powoli zagospodarował się Narymski na bezludnej 
wyspie. Zebrał szczątki okrętu, wyrzucone na brzeg 
przez burzę i zaczął sklecać z nich domek. 

Prow, ukryty za pobliskim głazem śledził posę- 
pnie tę pracę i zacierał chude, gołe ręcę. Widząc, że 
Narymski wznosi już drewniane ściany, zbliżył się 
chyłkiem i zawołał znienacka: 

— Aha! Mam pana! Co to pan robi? 

Narymski uśmiechnął się. 

— Budę klecę. 

— Nie, nie... Pan buduje dom. A zna pan ustawę 
budowlaną ? 

— O niczem nie wiem! 

— A ma pan pozwolenie komisyi budowlanej? 
A zastosował się pan do przepisów o zabezpieczeniu 
się od pożaru ? 

— Zostaw mię pan w spokoju! 

-— Nie, nie zostawię pana w spokoju. Zakazuję 
panu budować bez pozwolenia komisyi budowlanej. 

Narymski, nie zwracając wcale uwagi na Prowa, 
zabrał się do ustawiania drzwi. 

Akacjew westchnął ciężko, postał jeszcze czas ja- 
kiś, poczem powlókł się do pobliskiego lasu. 

Zbudowawszy chatkę, starał się Narymski urządzić 
się jak najwygodniej. Podczas jednej z wycieczek 
wzdłuż wybrzeża znalazł przyniesioną przez dopływ 
pakę, a w niej książki, fuzyę i beczkę wędzonego 
mięsa. Miał więc co czytać i co jeść. Mięso wędzone 
sprzykrzyło mu się jednak, i postanowił zaopatrzyć 
się w świeżą dziczyznę. Zarzuciwszy więc na ramię 
fuzyę, udał się w głąb dziewiczego lasu. 

Zauważył wkrótce, że jakaś milcząca postać prze- 
biega od drzewa do drzewa, skradając się chyłkiem, 
za nim. i pilnie śledzi każdy krok jego. Obojętnem 
mu to było najzupełniej, to też nie zwracał żadnej 
uwagi na swego satelitę, przejęty jedynie myślą o 
polowaniu. Wytropiwszy wreszcie kozę, wycelował 
i strzelił. 

Wtem wypadł z poza drzew Prow, schwycił Na- 
rymskiego za ramię i krzyknął: 

— Aha! Mam pana! Gdzie pozwolenie na noszenie 
broni? 

Narymski wzruszył pogardliwie ramionami i, spo- 
kojnie zdejmując skórę z upolowanej kozy, rzekł: 

— (Czego pan chcesz odemnie? Zająłbyś się pan 
raczej swemi sprawami. 

— Właśnie, swemi sprawami się zajmuję — za- 
brzmiał urzędowy głos Akacjewa. — Proszę złożyć 
w moje ręce za pokwitowaniem. Zostanie w przecho- 
waniu w policyi aż do rozpatrzenia sprawy. 

— Jeszcze czego! Waszak ja fuzyę znalazłam, a nie 
pan. 

-- Zgodnie z ustawą, tytułem znaleźnego masz pan 
prawo tylko do trzeciej części... — zaczął Prow; 
spostrzegłszy się jednak, że mówi głupstwa, urwał 
zdanie i po chwili milczenia ciągnął dalej: 

— Pan nie masz jeszcze prawa polować. 

— Czemuż to? 

-— Czyż panu niewiadomo, że ustawa zakazuje 
polowań przed dniem św. Piotra i Pawła? 

— A kalendarz pan ma? — ironicznie zapytał 
Narymski. 

Akacjew poczuł, iż znów wbito mu ćwiek w głowę. 
Po chwili namysłu rzekł: 

— W takim razie aresztuję pana za naruszenie 
spokoju publicznego przez strzelanie. 

— Zgoda! Ale musi pan umieścić mnie za kratkami, 
karmić, pilnować, wyprowadzać na spacery. 

Akacjew miał już dość. Postał bezradny, wreszcie 
ZASDUSYNI | panal BĘ do laud 
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m pwidi bezludną wyspę, Z którą go los 
związał, wracał Narymski inną drogą. Przyszedł do 
brzegu małej rzeczki, wartko niosącej do morza kry- 
ształowe zimne swe wody. Odwieczne drzewo, po- 
walone mocą podzwrotnikowego huraganu leżało po- 
przek jej koryta, tworząc most naturalny. Tuż przy 
nim słał słupek z napisem: 

„Szybka jazda przez most surowo wzbroniona!*. 

Narymski, zmęczony długą podróżą, nachylił się 
nad czystą jak łza wodą, by ugasić dokuczliwe pra- 
gnienie, wtem wzrok jego padł na nakreśłony na są- 
siedniej skale napis: 

„Ze względu na niebezpieczeństwo cholery zabra- 
nia się pić wodę nieprzegotowaną. Winni przekrocze- 
nia tej ustawy“... 

Powróciwszy do swej chatki i spożywszy obłitą 
wieczerzę z upolowanej kozy, legł Narymski na cieple 
posłanie z suchych liści i zasnął snem sprawiedliwego. 
Nagle zbudziło go pośród nocy gwałtowne pukanie. 
Otworzywszy drzwi, ujrzał przed sobą ponurą, szty- 
wną postać Prowa Akacjewa. 

— Czego pan chcesz? 

| — W imieniu prawa mam dokonać u pana rewizyi. 
| Na podstawie spostrzeżeń agenta... 
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DZIAŁ INSERATOWY „NAPRZODU" 


Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — 

Głosy publiczne po kor. 2— od wiersza. — Załączniki 

(prospekty i t. d.) przyjmuje sią za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla mej- 
scowych prenumeratorów, 
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— A ma pan polecenie od władzy” — przerwał 
figlarnie Naryraski ? 

Akacjew jęknął żałośnie, sehwycił się rękami za 
głowę i z okrzykiem bólu i niemocy wybiegł. 

O świcie wrócił znów i zapukał do okna, wołając: 

-—— Widziałem u pana książki. Jeżeli są one treści 
nielegalnej, i pan nie zameldowałeś tego władzy, to 
przypominam, że winni podlegają. 

A Narymski spał spokojnie... 


Skwar stał się nieznośnym. Nieruchome morze zda- 
wało się pod palącymi promieniami słońca drzemać 
i tak wabiło, że Narymski uległ pokusie i z rozko- 
szą zanurzył się w jego falach. Gdy odpłynął daleko 
od brzegu, opusciły go naraz siły, czuł, że tonie. 
Gdy zgubne kurcze unieruchomiły go i już, już miał 
się pogrążyć na zawsze, zebrał resztki sił i instyn- 
ktownie krzyknął. Wtedy jakaś postać, tkwiąca do- 
tychczas bez ruchu na nadbrzeżnej skale i śledząca 
bacznie Narymskiego, rzuciła się do morza i podpły- 
nęła do tonącego. 

Narymski przychodził do przytomności. Leżał na 
piasczystem wybrzeżu, a Akacjew, podtrzymując mu 
głowę, troskliwie i starannie rozcierał jego piersi 
i kończyny. r 

— Pan żyje? — spytał Prow, pieczołowicie pochy- 
lając się nad nim. 

— Żyję, — odrzekł słabym głosem Narymski. 

Gorące uczucie wdzięczności i sympatyi odezwało 
się w duszy Narymskiego. Zapomniał, iż miał przed 
sobą szpicla. 

— Powiedz mi pan, — rzekł, — czemu wystawiłeś 
się ra tak wielkie niebezpieczeństwo? Uratowałeś mi 
pan życie, narażając się na Śmierć. Zapewne mimo 
wszystko jestem panu miłym i drogim? 

Prow Akacjew westchnął melancholijnie, rzucił 
okiem na nieskończony widnokrąg morski, gorejący 
w purpurze zachodu, i odrzekł prosto, bez cienia afe- 
ktacyi: 

— Rozumie się, jesteś pan drogim: po powrocie 
do Rosyi będziesz pan musiał zapłacić około stu dzie- 
sięciu tysięcy kar, lub odsiedzieć blizko sto pięćdzie- 
siąt lat aresztu. 
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Charakterystyczne cyfry. 


Jako materv»łu agitacyjnego na czas wyborów 
używa „Vorvśrts* między innemi cieka» ych ze- 
stawień ze statystyki urzędowej rocznych ducho 
dów lu 'ności w Prsiech. 

Otóż 87%, mieszkańców Prus wykazuje dochód 
nie przekraczający 1500 marek; z tej liczby poło- 
wa poprzestawrć misi nawet na dochodzie, nie 
większym, niż 900 marek rocznie. 

Ro/umie się, iż dla tych najliczniejszych mas 


SE ERZE 


/ wszelkie śrubowanie ceł agrarnych, wszelkie kar- 


tele, podrażające produkty niezbędne, są równo 
znaczne z klęską i lichwą, pod ktorej brzemieniem 
się uginają... 

A na przeciwległym krańcu stoją potentaci fi- 
nansowi — fortuny magn ckie, fortuny wielkich 
finansistów i przemysłowców, które wzrastają tem 
szybciej, im bardziej, im z viększem przygnębie 


Kto chce mieć 
dobre, zgrabne i eleganckie 67 
obuwie damskie i męskie 5 


niech nosi tylko z firmy 


„MARSO“ 


HOTENE EET 
Kraków, Grodzka 20, 


gdyż są one pod każdym 
względem nieprześci- i 
gnione | === w cenach ż S'i 


kor. 10.50, 
12:50, - 16:50. 


Zlecenia z pro- 
wincyi uskute- 
cznia się od- 


T 
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niem tamci biedni płacić muszą markami to, na 
co dawniej fengi lin s'arczyły... 

Oto pochód przez I3-'ecje — dziesięciu najwię- 
kszy h f rtun Bert na (cyfry, wyjęte zo statystyki 
z r 1895 i r. 1908). 

W roku 1895 tych 10 krezusów posiadało 
łącznie w cyfrach okrągłych 210 milionów ma 
rek, iozłożonych na pcjedyncze fortuny od 17 
miuonów do 25. 

Rok 1908 wykazuje łączny majątek 10 najbo. 
gatszych lu izi cyfrą 316.240.000 marek. przycz-m 
„najbiedniejszy* = tej d'iesiątki posia tat 23 020.000 
marek, a zamykający tabelę — 43 miliony. 

Inaczej móa»iąe łączny majątek dziesięciu 
najbogatszych kapitalistów Berli a zwię- 
kszył się w okresie porównawczym o z górą 106 
milionów. 

Prasa wysługująca się takim panom milioserom 
straszy nawet skromn'e uposażonych ludzi tem, 
iż so: y liści — to czyhający na ich zgubę wy 
właszczyciele i równocześ sie ci pot-nta'i (z dro 
żyzny. kióra tamtych ru nue) zaokrąglajią swoie 
m liony więcej, niż o połowę w ciągu 13 lecia (na 
210 milionów — 106 milionów przyrost :). 

A równ: cześnie wołają: strzeżcie SIę grożąrego 
w:m niebezpieczeństwa ze strony „przewrotow- 
ców“. 
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le stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 
szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego ogło- 
szenia Zapowiedzi balów, «ubaw i przedstawień kosztują 
1 koronę za jednorazowe ogłoszenie, 


» Szkoła partyjna, jak donieśliśmy już, rozpoczyna 
swe prace w okresie poświątecznym W poniedziałek 
15 b. m. o godz. 7 w lokału Kasy chorych (Duna- 
jewskiego 12). Komisya oświatowa prosi słuchaczów 
o punktualne przybycie. Nowi słuchacze mogą jeszcze 
się zapisywać przed wykładem. 

Pierwsza rozpocznie swe wykłady tow. dr Helena 
Landau, która będzie wykładała ekonomię po- 
lityczną, podstawowy przedmiot dla każdego dzia- 
łacza społecznego. 

* Podgórze. W poniedziałek 15 stycznia b. r. o go- 
dzinie 7 wieczór w sali „Sokoła* odbędzie się de- 
monstracyjne zgromadzenie publiczne z porządkiem 
dziennym : 

1. Powszechne i równe prawo wyborcze do sejmu. 

2. Wybory do Rady miejskiej. 

* Konferencya wszystkich zarządów krakowskich 
grup zawodowych odbędzie się we środę 17 b. m. o 
godz. 7 wieszorem w Związku stow. rob. (Filipa 2). 

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra- 
kowie odbędzie się w poniedziałek 15 b. m. o» godz. 


7 wieczorem. 
* Konstytuujące walne zgromadzenie członków To- 


warzystwa Śpiewackiego „Lutnia robotnicza” odbędzie 
się we wtorek dnia 23 stycznia b. r. o godz. 7'/a 
wieczór w lokalu Związku stow. rob. (ul. Filipa 1. 2, 
II p.). 
LEWE na członków tak śpiewających, jakoteż 
wspierających przyjmuje codziennie między godz. 7 
a 8 wieczór w lokalu Związku tow. W. Feleksy. 
* „Lutnia robotnicza“ odbywa próby w poniedziałki 
amarenera 


MA Forn 


- 
onam pah mn 


Biwro podróży Oświecim 
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jestozdobą mężczyzny! 


Uzyskać go można ii który na- 
uain pipi b „BRAZYI' ı daje zaro- 
stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
kim, a zawierając W Swym składzie nowe 
środki porost pobudzające, odżywiające ce- 


bulki. wzmacnia go. Ostrzega się Przed naśladownictwami | 
7 GRAZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra- 


kowie: u pp. Reima I $xl, Linia A B; Drog. Zopotha | Ski, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskisgo, Zwierzyniecka; Drog. 


Zóz. Komorowsklago, ul. Floryańska. 
Wyrób I główny skład wysyłkowy: 


Fabryka chem. E. MATULI, Radomyśl Wielki. 


siadecha. 
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i piątki o godz. $ wieczór w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2, II p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Ze względu, iż 
w połowie stycznia rozpocznie się nauka nut, wzywa 
się wszystkich towarzyszów, którym zależy na roz- 
woju chóru, aby do niego przystąpili. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie. 

* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie odbywają się w każdą niedziełę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, I. p.). 

* Wiedeń. Polskie polityczne stowarzyszenie „Na- 
przód“ urządza Zabawę karnałową połączoną z tea- 
trzykiem w sobotę 20 stycznia b. r. w Bali hotelu 
„Arco“ (dawn. hotel „Polonia), II, Rothensterngasse 7. 
Początek o godz. 8 wieczór. Karty wstępu wcześniej 
nabyte 72 halerze, przy wejściu 92 balerze. 

k Wiedeń Stowarzyszenie robotników polskich „Si- 
ła zawiadamia, że z powodu pomyłki gospodarza 
odłożoną została zabawa kostyumowa, która się miała 
odbyć 13 stycznia na sobotę 27 stycznia w Phönix 
Palast pani Am. Swobody w Praterze, Grosse Zufart- 
strasse Nr. 26. Karty nabyte wymienia się na nowe 
przy kasie. 


_ Rozpowszechniajcie „NAPRZO0”! 
Abonować „Naprzód“ 


i kupować oddzielne numery naszego dziennika moźna u na- 

stę ujących firm: 

Lwów: Sokołowsk', biuro dzienników, Pasaż Hausmana; 
A ter, księg raia, Pasaż Felłerów ; Buchstab, biuro dziene 
ników, ut. Karola Ludwi<a; Olszewski, biuro dzienni- 
ków, ul. Kilińskiego 1. 

Blata: Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 

Bochn'a: Pomeranz, biuro dzienników. 

Bree ko: Langer, biuro dzienników. 

Chrzanów: biura dzienni<ów: Hoaigwachs; Singer. 

Dęb'cn: Fett, biuro izienników 

Orokoba cz- Boryslaw. Wulanka: Tanne, biuro dzien- 
ników. 

G riice: Engelberg, księgarnia. 

Jasio Schin:tol:chein, biuro dzienników. 

Niep f- mice: Minne, biuro dzienników. 

N wy Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; Weinberger: 
Westroi' h. 

Oświęcim; Gleitzmana, biuro dzienników. 

Przemyśl: Bulet, biuro dzienników, 

Rzeszów 2 biura dzinaników: Wachs; Weintraub. 

Sanok: 3aphier, biuro dzieniików. 

Stanisławów: biuro dzienników: Jasielski: Kulman. 

Tarnówz ilaut biuro dzienaików, ul Krakowska. 

Wadon lee: Fischgruad, biuro dzienników. 

Wieliczka: Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ- 
garnia 

Zakopane: Zwoliński, księgarnia, Krupówki. 


= — 


Beguin: Müller, biuro dcienników. 
Gruszów: Kleebinder, biuro dzienników. 
Orłowa: Nowa<, księgarnia. 
Ostrawa Morawska: Jakób Grosa, biuro dzienników. 
Rvnek 
Przywóz: Buchsbaum, biuro dzie ników. 
Witkowice: Weber, biuro dzienników. 
PR" 
Wiedeń: Goldschmiedt, agencya dzienników, £. Wollzeile t1. 
Karishad: stark, księgarnia, Haus Kaffooaum?. 
Paryż: Gorbaty Frd es, librairie, 10 Faubourg Montmartre 
Antw rpla: S. Kahan, 92 Rue Longue du Vanneau. 
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OKRĘTOWE 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIECIM. 
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języka niemieckiego l 
po 4 kor. miesięcznie 
od osoby, udziela łatwą 


metodą rutynowan: 
w pedagogice studentki. 


obcych języków 


THE BERLITZ SCHOOLS 


w Krakowie 
ul. św. Jana L. 3, I. piętro 


Adres: 
podaje do wiadomości P. T bomirskich, L. 9, parter 
Publiczności, iż oprócz oBob- ulica Lo ARYAREINIŚCH. 


nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie- 
żącym miesiącu eo tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
francuskiego | niemie klego, na 
które zapisać się można 
żdego CZASU. 


Prywatnego szycia 
poszukuje panna znająca kra- 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia 

d M. E. Poste-restante Kra- 
-t ków, za okazaniem kwitu in- 

| seratowego. 


8 Kraków, wtorek NAPRZOD 16 stycznia 1912 Nr. 11 


Już otwartą została pierwszorzędna 


Kawiarnia Teatralna 


w stylu renesansowym 


K. Woźniaka w Krakowie 


vis a vis Teatru Miejskiego, tuż przy plantacyach. 


Wyborna kawa, herbata, czekolada, 
wszelkie napojs, chłodniki, ciasta itd. 


Nadto w kawiarni znajduje się 


Bar Amerykańsko-Angielski 


Bilardy, sale do wszelkiej gry, czytelnie obszerne. 
Sześć wygodnych lóż. — Na żądanie są gabinety. 
Lokal otwarty do godz, 2 w nocy, Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. 


EJ c EEE | ERO 
Dnia 23 stycznia 1912 odbę- 


Rymarskiego czeladnika | mammum 


zdolnego, samodzielnego, oraz 
jednego młodszego, poszukuje 
M. Leitner w Krakowie, ulica 
Basztowa 19. 


Szewców 
na robotę męską i damską, 
którą daję do domu. poszukuję. 
Bartkowski, Krakowska 25. 


Szoierów 
zdolnych i trzeźwych poszu- 
kuje przedsiębiorstwo doróżek 
automobilowych. Płaca 2 kor. 
dziennie i 10% zarobku. 

Zgłoszenia: Luft, Lwów, 
Kościuszki 22.1 : 


Stolarza 
poszukuje firma B. Gabryelska. 


|| |EJE JAGER 

poszukiwani: 
do większego skarbu w zacho- 
dniej Galicyi, Leś ilc y, znający 
się n» p siece, pomocnik ogra- 
dniczy, zdulny polowy na folw»rk 
i sta szy chłopak kredansowy 
Miejsca zaraz do objęcia, zaś 
posada leśniczego od 1 czerwca. 
Bronisław Krasicki, Kraków, 
ul. Gołębia 16. 


N 


Ø nie niszczy rąk i nie 
szkodzi bieliźnie. 


miechowskiego 


// paczka funtowa w oryginalnem opa- 


kowaniu po 44 hal. 


Do nabycia «wszędzie! 


// pozbawione gry- 8 
zących składników, ji 


4 Mydło Rajskie | 


dzie się w lokalu Grupy ko- 
lejarzy, ul. Zacisze 12, o go- 
dzinie 7 wieczór 


Zwyczajna Walne 
Zgromadzenie 


członków Towarzystwa oszczę- 

dności i kredytu funkcyona 

ryuszy kolejowych w Krakowie 

z następującym porządkiem 

dziennym: 

1. Sprawozdanie z czynności 

za rok 1911. 

2. Udzielenie Dyrekcyi abso- 
lutoryum z czynności za 
rok 1911. 

. Uchwal nie dywidendy od 

udziałów. 

Wybór uzupełniający Rady 

Nadz»rczej. 

. Otwarcie kasy. 

. Wnioski. 

Gdyhy się dostateczna ilość 

członków nie zebrała, w go- 

dzinę później tego samego 
dma odbędzie drugie Walne 

Zgromadzenie które bez wzglę- 

du na ilosć członków powe- 

źmie uchwały co do powyż- 
szych przedmiotów. 
Kraków, 15 stycznia 1912. 


Lukas Józef Golka Józef 
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NOWO OTWARTY 


MAGAZYN OBUWIA 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW 
UL. SZCZEPAŃSKA L 7. 


TEL. 516. 


poleca najlepszej 
jakości i trwałości 


OBUWIE 


Wolnieki Piotr 
EPDDEPEZEEL 


KOWALSKINA |. == 


FABRYKA PIECZĘCI | 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH 


wykonuje szyldy, na- 
pisy emaliowane i me- 
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, nume- 
ratory najnowszej kon- 
strukcyi od 20 K wyżej. 
Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE. 


ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAxÓW 
ulica Grodzka L. 50. (obok c. k. sądu kraj.). ` 


dziecinne, damskie I męskie. 

Parcela 
8000 sąż. przy torze kolejowym 
obok nowej ogrzewalni w Pła- 
szowie, nadająca się na fabry- 
kę, do sprzedania. 

Wiadomość: M. Kleinman 
Kraków, Grodzka 46. 


Do wynajęcia 
w Debnikach 

1. Dwa mieszkania po 2 po- 
koje i kuchnia z przedpoko- 
jem z oświetleniem elektry- | 44 
cznem, zaraz. 

2. 3 pokoje i kuchnia z balko- 
nem, przedpokojem, pokój 
dla służby z łazienką i o- 
świetleniem gazowem, od 1 
lutego. Wiadomość Dębniki, 

nl. Koś iuszki 7. 


Do wynajęcia 
ynajęcia 
przy placu Aryańskim obok | 
ogrodu botanicznego większe | 
i mniejsze mi szkania 
z wygódkami, jakoteż skle: 3} o 
Wiadomość u właściciela w do- 
mu przy ul. Kolejowej 12, II. p. | 
| 
Na liczne zapytania | 
Szan. Pań 


uprzejmie donoszę, że ma- 
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze- 
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole- ae 
cam zatem wszelkie ro- Ho 
boty rozpoczęte i wykoń- 
czone, najnowsze kanwy, 
jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra- 
wy poduszek, makat i t. p. 
Polecam wielki wybór rę- 
kawiczek ekórkowych ba- 
lowych, wełnianych i przej- 


Pastylki contré migraine 


apt. Kowalskiego z Warszawy 
utrzymuje na składzie i wy- 
nie niszczy syła po cenach oryginalnych 


5 | CZTERNASTA APTEKA 


bielizny! W. Radwańskiego 


przy ul. Lubiez w Krakowie, 
obok dworca kolejowego. 
Telefon 2182. 


SZKŁO, PORCELANA, LAMPY 


Zginął pies 
5 l d p 
najtaniej w aowo otwartym składzie firmy 17 lub 18 grudnia z menaże- 
ryi przy ulicy Dietlowskiej; 
wabi się Jallu, rasy węgier- 
skiej stepow-j, 11/2 roczny, 
maści żółtej, o długim włosie, 
z obrączką skórzaną, okutłą w 
druciane gwoździe. 

Źnalazca, lub też mogący 
pod.ć miejsce, gdzie ten pies 
się znajduje, otrzyma kor. 5'— 
nagrody. Kto mi go doprowa- 
dzi otrzyma 10 koron nagrody, 
koszta podróży i wydatków. 


C. W. Kratochwiil, 


menażerya w Wadowicach. 


Zawiadomienie. 
JUŻ OTWARTĄ ZOSTAŁA 


Kawiarnia i restauracyą 


w Hotelu „Monopol“ (dawniej Hotel Kleina) 


w Krakowie, ul. Gertrudy L. 6. Tel. 405. 


Osobne pokoje do gry, 3 bilardy z firmy Seiferta. Duża 
ładnie urządzona, elektrycznie oświetlona i dobrze wen- 
tyłowana sala, mnóstwo dzienników krajowych i zagr. 


Stabrawa i Turek 


Na składzle Serwisy i szkło stołowe, garnitury na umy- 
walnie, srebro Christofla, siatki gazowe. 


Żarówki elektryczne oszczędno- 
ściowe Warszawskie 


Na wesela i zabawy towarzyskie wypożyczają 
porcelanę i szkło. 


Miliony 


ludzi cierpiących na 


O otwarciu Hotelu zupełnie odrestaurowanego i odno- ` 

wionego według najnowszych wymagań hygieny do- 
niosą afisze. ' 

LOKAL KAWIARNI OTWARTY DO GODZ. 2 W NOCY. 


Z poważaniem 


Zygmunt Billet. 


*09009099000009090009009009900009000000090909009000 


KURS PRZYGOTOWAWCZY 


do egzaminu z buchalteryl pojedynczej |! podwójnej < 
amerykańskiej, oraz stenografii, pra .a wekslowego, 
korespondencył handlowej, rachunków kupieckich 
i bankowych i t. p, zdawanego w c. k. Akadmii h n- ` 
dlowej w Krakowie, Lwowie lub Wiedniu w języku * 
polskim i niemieckim — wyżej wymie- listownie j 
nionych przedmiotów udziela także = i 

w języku niemieckim — rozpoczyna się 


w Zakładzie przygotowawczym | 
Maurycego Schapiry | 

egzamin. nauczyciela buchalteryi | 
Kraków, ul. Starowiślna 41, parter. | 


909209099 990909999909090929090999090990900 


3 


całe suknie zawierają moje 40 metrów resztek 

za K. 20—, a mianowicie: L modną alpaga-suknię, 

ściowych w najlepszym 1 praktyczną suknię do codziennego użytku i 1 pię- 

gatunku po najniższych kną letnią suknię. Reszta resztek dadzą się użyć 
cenach. na fartuchy, bluzki i t. d. 


Z poważaniem 


SABINA KNÓBEL 
Kraków, Szewska 2, 


12 


koszul zawierają moje 40 metrów rumburskiej 
weby, piękny i dobry towar za K. 22:—. Inne resztki 
nadają się do najlepszej wyprawy. 
Wysyłka za pobraniem. 


Plerwszorzędny fabryczny dom wysyłkowy 


JÓZEF FRANKENSTEIN, Jaromer Nr 60. 


Caechy. a 
——— Z resztek nie przesyła się próbek. 


KARMELKI PIERSIOWE 


chrypkę, kalar, zalecenie 
nie, koklusz i kaszel kur- 
czowy, używają 
Z „3 JODŁAMI*. 


6050 notar. uwierzyt. 


świadectw leka- 
rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych I do- 
brze działających cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hał. 
jakoteż w puszkach po 60h. 
Do nabycia wa wszystkich 
aptskach | drogusryach 


e 

Agenci 
i ludzie prywatni, mający roz- 
legło stosunki w sferach pry- 
watnych, zarobią lekko mie- 
sięcznie od -200 do +U0 koron 
przez sprzedaż bardzo „okup 
nego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A. Raci 
borski, Budapeszt VII, boulevard 

Eilsabet 45. 


Wydawen: Ignacy Daszyński. — Redakter odpowiedziziny: Maryan Pyrzaewzii. 
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Brukarria Ludowa w Krakowie, ul. Fillna 1% 


11. [Telefon Nr. 190. 


